
REDAKCJA: U Ł 1 3 8 . 2 8 , I U 2 . 3 S . ADJRUNI-
• t racja: teL 1X3.48, uL żwi rk i (daw

niej Karola) Nr . X 
Reda le^r * t ^ a ^ k ^ a f a s i a a s a prcy}m»> 

od ffAMzlrarS < M DÓ^Botudnlo. 

B R A T T t 
odbie

raniem numerów w admlnlslr. . E c h a . . 
I iL 10 er. Odnoszenie do domów 40 gr. 

stycznia 1933 r. prenume-
r« 

Rękopisów rarowno otytych Jak | od
rzuconych, redakcja nie zwraca. 

P 

Rok XIII Nr. 162 Łódź sobota 12 czerwca 1937 r. 

CENY OGŁOSZEŃ: 
teku Łam ul. 1-aza strona 40 gr. 

ca w. m-m 1 lam. atr ^6 tam: w tek/cle 
40 gr.. nekrologi 28 gr.. r w y ex. TS gr. 
strona 10 tamów. drobne 12 G T : ma wy-
ras, dla poszukujących pracy 10 g r . 
najmniejsze ogłoszeni* L30 g r . dla 
bezrobot. 1 zL Ogłoszenia dwukolorowa 
i tO proc: drożej, ogłoszenia aagrantes-
n* l trójkolorowe o 100 proc. dro łe j . 
ogłoszenia adwokatów ryeaaheaa 26 e t 
"cny ogtoezen niedzielnych aa o 38 proc 

droższa. 

2a 1 w. mm. w 1 lamia *z«r. 70 mm. 
'strona 6 łamów) , w wydania prowin
cjonalnym 75 gr. Za termin druku 

1 treść ogłoszeń administracja 
ale odpowiada. P. BL O. Nr. 602.880 
Oplata poestowa alszciona gotówka. 

N.OWE ZWYCIĘSTWO POWSTAŃCÓW 
„Żelazny pas" wokoło Bilbao zdobyty! 

WOJSKA RZĄDOWE W ODWROCIE* 
PARYŻ, 12. 6 . ' — Dowództwo portu 

Rochefort opublikowało komunikat, uprze
dzający, .iż port Bilbao znajduje się pod 
°gntem ciężkiej artylerii powstańczej. 

CZYŻBY POWSTAŃCZE? 
BAYONNE, 12. 0. — Na lotnisku w 

Biarritz wylądowały z powodu braku pa
liwa 4 samoloty powstańcze. Samoloty i pi
atów zatrzymano do dyspozycji konlioti 
międzynarodowej. 

GWAŁTOWNE NATARCIE . 
BILBAO, 12. 6. — Radio w Bilbao o-

8'asza komunikat obrony kraju Basków; 
Na północy powstańcy rozpoczęli gwałto
wne natarcie po gruntownym przygotowa
niu artyleryjskim. Atak wspomagany był 
Przez udział 3ó samolotów, które zrzuciły 
wielką ilość bomb. Jednakowoż' wojska ba
lijskie natarcie to odparły. 

Ł) 
ZAPRZECZENIE O OFENSYWIE. 
W A L E N C J A , 12. 6. — Rządowe biuro 

Pr,asy zagranicznej kategorycznie zaprze
DA, jakoby minister obrony narodowej — 
^'ieto, miał oświadczyć przedstawicielom 
p a n i c z n y c h agencyj prasowych, iż woj -

rządowe w sile 500 000 ludzi podejmą 
°kn$ywę dla uratowania Bilbao. 

ZAJĘCIE WAŻNYCH STANOWISK. 
S A L A M A N K A , 12. 6. — Radio Re-

quctes donosi, że wojska powstańcze zaję
ły bardzo' ważne stanowiska na froncie Cor 
doby na odcinku ViiIa Harta. Z innych źró
deł donoszą, że obecnie właśnie prowadzo
na jest bardzo ważna akcja w okolicy wsi 
Don Bencdito w Estramadurze. 

A TERAZ?.. . 
S A L A M A N K A , 12. 6. — Powstańcza 

kwatera główna komunikuje, że wczoraj o 
g. 23.30 wojska powstańcze zdobyły już 
wszystkie pozycje obronne Basków „żelaz
nego pasa" wokół Bilbao. 

„DEUTSCHLAND" W DRODZE DO 
NIEMIEC. 

GIBRALTAR. 12. 6. — Pancernik 
„Deutschland" wczoraj wieczorem odszedł 
z portu do Wilhelmshavcn. „Deutschland" 
zabrał zwłoki 30 marynarzy, ofiar bombar
dowania pancernika. Jednocześnie na po
kład zabrano 23 rannych, pozostawiając 
w szpitalu w Gibraltarze na dalszej kura
cji 30 pozostałych. 

ZWYCIĘSKIE BOJE. 
S A L A M A N K A , 12. 6. — Komunikat 

głównej kwatery powstańczej donosi: Ar
mia północna i front baskijski — wojska 

A H E R * K AN$KI PANCERNIK - O l B R I f H 

o s i a d ł n a m i e l i ź n i e 
I NOWY JORK, 12.6. - W zatoce San 
. ''ancisco pancernik ..Tennessee'1 po zako 
) ."Ic^cniii osiadł nieoczekiwanie na mlell-

* '• . • .*• . . -* • 
A. Pancernik .lićz.y 32.300 ton wyporno

ści, Jak, że 11 holowników nie może so
bie c1a.ć rady w ściąganiu go z mielizny, 

Oczekują na podniesienie się. s t a n u 
wody i Uczą, że wówczas można będzie? 
olbrzyma ściągnąć ż mielizny, * Jrv 

nasze w dalszym ciągu posuwają się na
przód. Szczegółów na razie brak, gdyż w 
czasie opracowywania komunikatu działa
nia jeszcze trwają. W każdym bądź razie.ko 
munikat stwierdza, że wojska powstańcze 
odniosły wspaniałe zwycięstwo.: Nieprzy
jaciel je^t pobity, poniósł' wielkie 'straty i 
znajduje się w odwrocie.. Na froncie Avila; 
i Madrytu — , nie zaszło .nic. szczególnego'. 
Na odcinku Belchite na froncie,aragońskim 
w ciągu,,ostatniej ; nocy odparliśmy 8 ata
ków nieprzyjacielskich, znr'ij-]c duże- stra
ty nacierającym. 

ZDOBYCIE FORTYFIKACYJ, 
T E N E R Y F A , 12. 6. — W ciągu nocy 

radiostacja powstańcza ogłosiła następu
jący komunikat, uzupełniający do komuni
katu kwatery głównej w Salamance: We
dług ostatnich wiadomości z frontu baskij
skiego, wojska powstańcze zajęły pierwsze 
linie „żelaznego pasa" Bilbao. Zdobyto 
wzgórze Uzcudu, wzgórze 370, Arachabal-
dame, wzgórze 371, San Pedro, wzgórze 
198, wzgórze 100, Mentoriaje i San Martin 
de .Tica. W ten sposób zajęto wszystkie for 
tyfikacje nieprzyjacielskie. W chwil i ogła
szania komunikatu, działania w dalszym 
ciągu trwają, a oddziały powstańcze posu
wają się naprzód, oczyszczając teren pomie 
'dzy pierwszą a drugą linią t. zw. „żelazne
go pasa". ••«•* . . «, \ %.) e. 

Aresztowani ambasadorzy Sowietów. 
G. P. U. aresztowało na rozkaz Stalina trzech sowieckich ambasadorów 

RÓSENBERGA (Madryt ) , 

i KRESTINSKIEGO (Ber l in) , 

*$H? KARACHANA (Angora), 

Ponieważ zarówno oni jak I szereg aresz
towanych wyższych dowódców czerwonej 
r rmi i z dowódcą kijowskiego okręgu wo
jennego Jakirem na czele są żydami, — 
aresztowania te są uważane za oznakę no

wego kursu Stalina wobec żydów. 

Dotychczas nie ma wiadomości* 
o wykonaniu wyroku 
— NA DOWÓDCACH SOWIECKICH 

RYGA, 12. 6. — Dotychczas nie ma 
żadnej wiadomości, czy wyrok skazujący 
na śmierć marszałka Tuchaczewskiego i 7 
wyższych dowódców sowieckich został 
wykonany. 

Oczekiwany komunikat oficjalny nie u 
kazał się, a prywatnie żaden z dzienika-
rzy z kół wojskowych w obecnych warun
kach informacyj uzyskać nie może. 

Katastrofalny pożar priy ulicy łagiewnickich 

(Wczoraj na MS.„Piłsudskim" przybyła wycieczka 

' 2 Ameryki. 
- GDYNIA, 12,6 — Wczoraj powrócił 

'*> Gdyni ze swej normalnej podróży do 
Nowego. Jorku motorowiec transatlantycki 
••Piłsudski" przywożąc na swym pokładzie 

|?koło 530 pasażerów, w tym około 40 z 
Kopenhagi, oraz 761 ton towaru, m. in. 25 
!«mochodów.-

Z Nowego Jorku motorowiec zabrał 
?5 pasażerów, spośród których 165 wy-

!^'-io w Kopenhadze, w tym uczestniczki 
^ ' ^ y n a rodowej Konferencji Kobiet, któ-
I1; w stolicy Danii mają zamiar zabawić 
? * • dni. 

i j . Do Gdyni na „Piłsudskim" przybyła z 
M ? . n P e n n a g ' wycieczka dziennikarzy duń-
>.'ch, a z Ameryki 41-osobowa wycieczka 
g r a c j i Zrzeszeń Kupców Polskich w A 
j f y c e , z dyrektorem Federacji p. Karo-
J"! Hcrscm na czele, następnie dyrektor 
. Wziału handlu wewnętrznego w depar-
JHiencie stanu dla spraw przemysłu i 

£ n d l u w Waszyngtonie, Polak p. Kędzier 
konsul czechosłowacki w San Salwa-

a ° r p. M. Laufer, wynalazca Stanisław Ro 
Wski, Feliks Eyle z Cleveland, żona wy -
? 8 w cy polskiego dziennika w Nowym Jor 
* u iŃowy Świat" p. Janina Węgrzynek z 

dziećmi i żona dyrektora firmy ..Lilpop, 
Rau i Lowenstein" w Warszawie p. Ko
morowska. 

Dyrektor departamentu sjanu dla spraw 
przemysłu i handlu p. Kędzierski przyje
chał oficjalnie jako delegat rządu Stanów 
Zjednoczonych dla nawiązania kontaktu ze 
sferami gospodarczymi i przemysłowi Pol
ski. • . 

Wielkie znaczenie ma przyjazd 41-oso-
bowej wycieczki Federacji Zrzeszeń Kup
ców Polskich w Ameryce, która przybyła 
specjalnie dla nawiązania kontaktu z pol
skimi sferami przemysłowymi i gospodar
czymi i z polskim kupiectwem. Oprócz dy
rektora Federacji, p. Karola Hersego, któ
ry wycieczką kieruje, ze znamienitszych 
kupców polskich z Ameryki przyjeżdżają 
m. in. pp. Dąbrowski, Tarnawa, Waseter, 
Owczarek, Jaworski, Sobierajski, Basista i 
Czelnik. 

Wycieczka kupiecka została powitana 
specjalnie uroczyście. 

Po zwiedzeniu Gdyni i uroczystym po
żegnaniu goście z Ameryki odjadą do Po
znania. 

Wszystkie straże 
ŁÓDŹ, dnia 12 czerwca. — Dziś oko 

ło godziny 10.30 wybuchł pożar nieru 
chomości przy ul. Łagiewnickiej 11, nale
żącej do Bocheńskiego, na której znajdu
ją się składy drzewa. 

Nieruchomość — plac jest terenem ro 
gowym przy zbiegu z ulicą Berka Jose 
lewicza. • 

Łatwopalny materiał drzewny spłonął 
doszczętnie, a ogień przeniósł się na ul. 
Berka Joselewicza. 

Pożar jest ogromny. W związku z tym 
wyjechał na miejsce nasz współpracow-

walczą z szalejącym ogniem 

i 

l r *U dziewczyny wyratowane z topieli 
. —-Wczoraj obok wsi 

gm. Bogumiłów pod Sieradzem 

'rzy 
c , n °dze t. zw" Starej Warty kąpały się 

Iziewczęta z Chojna, Wiktoria Kowal 
^ , w n a . , M a r i a Kolasówna i Maria No-

. t i m - . W n a - "Nieostrożne dziewczyny, nle-
K^etrJąCC p ł y w . a ć natrafiły na przeszło 3-

] W ° W ą głębię i poczęły tonąć, rozpaczln 
' Jest W z y w a i a c pomocy. Miejsce to jednak 

*ącv i ° ł b c z l l , d n c - to też nikt krzyku to-
Ij ycjumę słyszał. Szczęśliwy zbieg oko-

1 tamtnf' s p r a w i h " przechodzili akurat 
! ^ % n a " « y c i e l ze wsi Chojno, Kazi-
I * Kowalewicz,• oraz gospodarz Józef 

I Sil T k t Ó r Z y U j r 2 e l i t 0 1 i a C e t , Z ' e W -
I SU,OL ,

 w s . k u t c * - w y c z e r p a n i a sił nawet 
|V0F. ' y , l l Z ; ° P ° m o c - Mężczyźni rzucili 
X „ n ^ m y » r U do rzeki i wyciągnęli ko-

$ • b r z e S wszystkie trzy dziewczęta. 

Kaczmarczykównę i Nowakównę przypro 
wadzili do przytomności b. szybko, K<Slar 

sówhę jednak przywrócono do życia/dopie
ro po bardzo długim stosowaniu sztuczne
go oddychania. 

Dzielnym ratownikom mieszkańcy-wsi 
sprawili serdeczną owacje 

\ * . . »V *'?'"'^'' * .i 

Dolar 5.26r2 
Kurs o f t ja lny. Bank Polski kupował 

dolary po 5.26, funty angielskie 25.99, fran 
ki szwajcarski 120.25 (za 100), franki 
francus-kie 23,45, za liry włoskie płaco
no 22.60. 

JAWP 

DO ZĘBÓW 

CZYŚCI ZSBY 
WZMACNB' DZIĄSŁA 
ODŚWIEŻA ODDECH 

WARSZAWSKIE 
£L£DBGRATOR!UM_CLŁEMICZNE STO. 

nik, którego relacja z terenu pożaru jest 
następująca: 

Składy drzewa spłonęły doszczętnie. 
Ponadto doszczętnie spłonęły domy zao
patrzone Nr. Nr.. 1, 3, .5, 7. Były to małe 
domki drewniane. 

Jednocześnie ogień przerzucił się na 
drugą stronę ulicy na 3-piętrowy budy
nek murowany zaopatrzony Nr. 4 na ul. 
Berka Joselewicza. 

Dom ten płonie od parteru do szczytu. 
Obok stojący dom drewniany Nr. 2 jest 
obecnie ratowany. 

Płoną następnie domy drewniane nu
mery 6 i 8 na ul. Berka Joselewicza. 

Zagrożone są również oficyny domów, 

znajdujących się przy ul. Łagiewnickiej. 
Płonie oficyna nieruchomości nr 9 przy te j 
że ulicy, przytykające szczytem do skła
dów drzewa. 

Na miejsce pożaru zjechały wszystkie 
straże pożarne, przedstawiciele władz bez
pieczeństwa. 

Dalszych szczegółów nie można, wobec 
ogromu pożaru, ustalić. 

Zachodzi obawa, że pożar przerzuci się! 
na nieruchomości, znajdujące się przy ul i 
cy. Pieprzowej, poprzecznej od ul f 'Berka 
Joselewicza. 

s Pożar, mimo wysiłków straży, trwa w 
dalszym ciągu i, niestety, wobec 'dogod
nych warunków rozszerza się. 

Wstrząsająca katastrofa samochodowa. 
TRSlf O f O B r ZABITE* 

SZUBIN, 12,6 — Wczoraj o godz. 9-ej 
przed południem sam.chód firmy ,,Octo-
w in " z Szamocina wpadł, na przydrożne 
drzewo na szosie pomiędzy Szubinem a 
Kcynią. Właśdciel samochodu, jedna pa
sażerka i dziecko zostali zabici na miej

scu. Ciężko rannemu szoferowi udzielili po 
mocy pracownicy firmy „Transport" z 
Bydgoszczy, której samochód tędy przejeż 
dżał. Rannego szofera^ przewieziono do 
szpitala w Szubinie. 

Rada miejska w Nowogródku 

sama się rozwiązała. 
NOWOGRÓDEK, 12.-6. — Wczoraj 

Rada Miejska Nowogródka powzięła je-
dnogłośnie ; sensacyjną uchwałę, a miano
wicie postanowiła zwrócić się sama z pro 
śbą do władz administracyjnych, aby te 
władze ją rozwiązały i zarządziły nowe 
wybory. 

E U R O P S | $ K I E STACJE $ y C N A M Z U | Ą BBi 

koniec tropikalnych upałów. 
WARSZAWA, 12. 6. — Obszar niskie 

go ciśnienia przesuwa się od strony Islan 
dji ku Norwegii. W najbliższych dniach 
należy spodziewać się wytworzenia niżu 
nad Rosją. Niż z nad zatoki Biskajskiej do 

sięgnął l inji Irlandja — Holandia. 
W związku z czym zaznacza się skłon 

ność do burz, przy czym upały przekro
czyły już punkt kulminacyjny. 

Uchwałę tę Rada Miejska motywuje 
tym, iż wobec rozwiązania zarządu mia
sta i zdekompletowania przez to Rady 
Miejskiej. Rada ta dzisiaj nie jest już wy 
razem opinii społeczeństwa nowogródz
kiego i nie może z pożytkiem pracować 
dla miasta. . 

! 
I 

REKORDOWYCH SAMOLOTÓW — 1 
LONDYN, 12. 6. — W piątek zmarł 

znakomity angielski konstruktor samolo
tów „Schneider - Wr igh t " — R. J. M i t 
chell. . - • 

Samoloty konstrukcji MitchelPa zdoby 
ły puchar Schneidera w roku 1922, 1927, 
1929, 1931. 



Str. t. E C H O " N r ' 0 2 

Z H P o zafmie się organizacią 
•n światowe! konferencji zuchowe! • • 

WARSZAWA, 12-6 — Podczas tego
rocznego wszechśw.aiow ego zlotu skau
tów w Holandii. Związek Harcerstwa Pol
skiego zajmie się z ramienia międzynaro
dowego biura skautowego w Londynie, or 
ganizacją ogólnoświatowej konferencji zu

chowej najmłodszych harcerzy. Konferencja 
ta odbędzie się w dniu 3 sierpnia rb., 
przy czym szereg referatów o ruchu zu
chowym w poszczególnych państwach wy 
głoszą delegaci Holandii. Francji, Jugosta 
wii i Polski. 

Ks. Nuncjusz Cortesi weźmie udział 
W pie lgrzymce nauczycie lsk ie j na Jasną G ó r ę 

K i n o 

9ł P A B . A C B 
Ds5ń o r e m i e r a ' 

^NAJWESELSI KOMICY ŚWIATA 

W i e l k a b o m b a JJ 
h u m o r u » śmiechu* 

PAT I PATACHON 
w na'now»«!i i na lepszej komcrtll produkcll 1037 38 

D w a u r w i s g 
Huragany iruieci łu! 

Dz>s o *> 12 i 2 

«f Poranki 
Tempo! Dowcip t N iebywa le sy tuac je t 

Dla dzieci i młodzieży 
od 80 gr. 

Na wiecz. 
aeanae 

od I 
09 

zl . 

M A I R O Z M A I T U Y C N „ « R T A R E K " L OZIEOZ1NY P R E Z Z B -

W A T Y W P O I A W I T O I Ł I Ą W 0 < . T A T H Y C H P A P U L A T A C H 

f t y r w ó - t r t Ł i w . •jRyd**>c*A~! 
N I E S T P T Y W I E B E Z . U A O U . P O L O C T A W I T Y HIEPOKFLL. 

T B O Ł K I . W V D A D K I P I E K I C Ż N E . C Z E H O N I E U I E C Z A I W E 

T Z K O D Y T Y C H P O Ż A Ł O W A N I A C I O D N Y C H , K T O B Z Y W 

SWE) B E Z T R 0 1 C E P R Z Y J M O W A L I KAŻDA, POLECANĄ, I M 

C U M Ę . Z A O H C Z Ą O Z I L I P A R F . T A F I O W Y A L C Z A I A K A . C F N Ę . ' ' ! 

TfOtur 40-CsJUumĄ tio-i^t^uz-dc/it/uc 
Ao LAT N I E P R Z E R W A N E B O L C A T K O W I T T C O Z A U F A N I A 

CATEGO i WIATA Z A U U G U 1 E GOWNIERZ i NA WAMC ZAUFANI EI 

WARSZAWA, 12. 6. — W dniach osta 
tnich delegacja Głównego Komitetu Piel
grzymki Nauczycielskiej na Jasną Górę by 
ła przyjęta przez Nunejusza Apostolskie

go J.E. ks. arcybiskupa Cortestego. Ks. 
Nuncjusz żywo interesował się pielgrzym 
ką i przyrzekł wziąć w niej osobiście u-
dział. 

PO PODWYŻCE PŁAC 
stroik u Jaiischa został zlikwidowani! 

ŁóDŻ, dn. 12 .tzerwca. — Wczoraj wie 
czorem zoitał zlikwidowany długotrwały 
strajk okupacyjny w fabryce śrub 1 wyro 
bów tłoczonych I. Jarlscha (Wodna 11-13) 

Ponieważ mimo klikakrotnych prób ze 
strony Inspekcji Pracy nie można było do 
prowadzić do odbycia konferencji, wczo
raj późnym wieczorem zjechał na teren fa
bryczny inspektor pracy 13 Obwodu 1 kon 
ferując 2 każdą ze stron z osobna dopro
wadził do uzgodnienia warunków, na któ
rych został strajk okupacyjny przerwany. 

Firma mianowicie zgodziła się na pod 
w y ż k ę płac i uznania przedstawicieli robot 
ników. 

Obie strony złożyły na ręce inspektora 
pracy oświadczenie, że na warunki te zga
dzają sif 2 tym że protokół likwidujący 
zatarg zostanie podpisany na konferencji 
w poniedziałek, na której jednocześnie u-
stalony zostanie termin przystąpienia robot 
ników do pracy. 

Wobec tegp okupacja wczoraj wieczo
rem została przerwana. 

L I K W I D A C J A S T R A J K U 
w cegielniach pabianickich. 

P A B I A N I C E , 12 czerwca. — Wczoraj w Pa 
bianicach odbyła się konferencja w sprawie 
l i kw idowan ia strajku w tamtejszych cegiel
niach. Strajkiem było objętych przeszło 800 ro 
botników. 

N a konferencji te j , która odbyła się bez u-
dzłalu inspektora pracy, strajk zlikwidowano. 
Robotnicy uzyskali 11 procent podwyżki w sto 
sunku do płac, obowiązujących w 1936 roku. 

Dziś robotnicy przystąpili do pracy. 

R O B O T N I K P R Z Y C Z Y N Ą S T R A J K U . , 
P A B I A N I C E , dnia 12 eserwca. — W tka l 

ni mechanicznej pod f i r m ą J . M . Najdek w Pa 
bianicach (Sejmowa 1) wybuchł strajk na tle 
swolnienia i pracy jednego robotnika , 

25 PROC. P O D W Y Ż K I P Ł A C . 
dla chałupników • krawców. 

Ł Ę C Z Y C A , dnia 12 czerwca. — W Leczy 
cy t rwał zatarg; chałupników • krawców na tle 
ich żądań o podwyżkę płac. Za targ został wrzo 
ra j zlikwidowany i chałupnicy uzyskali 25 pro 
centową podwyżkę. 

..Urlop zdrowotny" rzezaka. 
Potajemny ubój. 

Przedstawic ie lom g m i n y ż y d o w s k i e j nie za leży 

na likwidacji zatargu w szpitalu. 

mmmmm 
0A)l PEŁNĄ, P Ę K O I M I F , PEWNOŚCI i B E Z P I E C Z E Ń S T W A ! 

ur ustawom. iivteu*ii| jak luzĵ ufce. UAH I IJ pduuca/! 

ŁÓDŹ, dnia 12 czerwca. — Kilkakrotnie już 
donosiliśmy o zatargach na tle warunków pra 
cy i płacy w żydowskim szpitalu dla umysło
wo chorych, mieszczącym się przy ulicy We-

W związku z domaganiom sii; poprarwy wa
runków pracy Zarząd Gm'ny Wyzr^nir/.-ej wy 
mówił wszystkim zatrudnionym pracę. 

Onegdaj miała się odbyć w tej sprawfo obu 
stronna konferencja w Inspekcji Pracy. 

Na konferencję tę przedstawiciel Gminy 
Żydowskiej nie przybył, natomiast prezes tej
że Mincberg nadesłał na ręce inspektora pra
cy pismo, zawiadamiając, iż nie będzie brał u-
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działu w konferencji z przedstawicielami zw. 
zawodowych, i że Gmina Wyznaniowa cofa wy 
mówienia. 

Wobec tego zw. zawodowe złożyły oświad
czenie, w którym stwierdziły, że na terenie 
szpitala nie ma regulaminu pracy, że pracow
nicy zatrudnieni są więcej aniżeli po 12 go
dzin na dobę i w związku i tym domagają się 
powtórnego wezwania p. Mincberga na konfe
rencję. 

Jak się dowiadujemy inspektor pracy wy
znaczył powtórną konferencję na środą przy
szłego tyjrodnia. 

Wczoraj śniadania, dziś obiadu 
nie zjedzą pracownicy szpitala im. Poznańskich 

ŁÓDŻ, dn. 12 czerwca. — Szpital m. P J . 
ż.nańskich jest terenem, na którym io pr-wie.; 
tzas wybuchają ostre zatargi na tle warunuCw 
pracy i płacy . . 

Ostatni zatarg na tle stosowania ó trio gr.. 
u s i a n e g o dnia pracy zoslai zllk ,vidowniry f Szt 
sokres ter, obowiązywał. 

Obecnie doszło u o zaiuigu z {.ow. du zarzlt-
czeń dyrekcji szpiiaia, która d j u u u się. by 
wszystkie pie'<gmsLrki mieszkały na terenie 
szpitala I w związk-' z t;m wyeksmitował mie 
szkaiacy dotychczas persct.el fizyczi.y, pr:r;r.a 
czając mieszkania te dla pielęgniarek. 

W związku z tym ogólne zarobki p c j o g c I u 

zu niejszono, albowiem zamiast ekwiwalentu za 
mieszkanie 1 wikt, który wynosił z i . 60, co łącz 
n'e z uposażeniem si.inowiłrj 105 zf. wysokuść 
uposażenia wyniosłą zł. 90. 

Na tego rodzaju zmiapę warunków zawartej 
Ul. owy zbiorowej norsonel tak pic'egnUrs.ki \tk 
i fizyccny nie zgodził się i zastosował Jako pro 
test głodówkę, w ten snasób, że codziennie nie 
będzie przyjmował jednego posiłku. Wczoraj 
nie przyjęto śniadania, dziś zaś wstrzymują 
się pracownicy od przyjęcia obiadu. 

O tak ostrym zatargu Zw. Klasowy prowa
dzący akcją zawiadomił w dniu dzisiejszym In 
spekcją Pracy. 

TOSfASZÓW MAZ., 12. «. — Niemal dzień 
w dzień prasa notuj* wykroczenia popełniane 
prze* i<-i|/>», na tle uboju rytualnego. 

Oto nowy wypadek: rzezak rytualny Szyja 
Kupi*** udał się rk> wal CsaJmiewiee, aby tam 
) v , u j e m n i o ubił! kilka sztuk bydła. W Ciernie 
wisach bowiem rifmi nie ma i zarzynanie by
dła JMt tam niedozwolone. Baczny na wtiy-
stko miejski lekarz weterynari i z Tomaszowa 
dr Mamczur, natychmiast za rzezakiem udał 
się do Csarniewlc. Nim jednakie zdołał odasu* 
kae chałupę, w której rzezak rytualny dokony

wał uboju, usłuśni żydkowie zdążyli rzezaka 
już przestrzec, tak że w chwili wkroczania do 
odnalezionej wreszcie chaty lekarza, w asyście 
policji, raeaak leiał w łóżku,' a na pytanie co 
tu robi odpowiadilal, ł e przyjechał na urlop 
zdrowotny. 

Ze względu na to, śe władze bezpieczeń
stwa w Oiemiewicaeh t>ą o swych kuracjuszy 
bardzo troskliwe, Szyja wyciągniętym został za 
szyję s łóżka i powędrował na „urlop zdrowo
tny" do posterunku policji, celem przeprowadzę 
nia odpowiedniego dochodzenia. 

Psy pod wpływem upałów 

r z u c a ł a sią na l u d z i . 

ZYCIE ZGIERZA 
R o z ł a m w ś r ó d r a d n y c h P P S 

PO$IEDZENIE H A O y J%IBf$KIB|< 
W sali obrad na Ratuszu odbyło się o 

gedz. 20.20 pod przewodnictwem prezydenta 
Świercza posiedzenie Rady Miejskiej. 

Przed przyjęciem porządku obrad radny 
Roli Aleksander odczytał oznajmienie, te 
gurpa 5 radnych dawniej należących do PPS. 
ńa. skutek warunków lokalnych do obecnej 
g upa 3 radnych dawniej należących do PPS. 
należy, lecz tworzy oddzielną grupc lewico
wą, która solidaryzować sie będzie z PPS. 
i klasowym ruchem zawodowym oraz postę
pować w myśl uchwał 24 kongresu PPS. w 
Radomiu, mimo ze narazie u swych central
nych władz partyjnych nic mają należytego 
zrozumienia. 

Po tym oświadczeniu odczytano drugie 

Poprawki te po dłuższej informacyjnej 
dyskusji przyjęto. Następnie przystąpiono do 
sprawozdania komisji rewizyjnej. Przed tym 
jednak w myśl przepisów wybrano na prze
wodniczącego zebrania dyr."Cczaka na czas 
debat nad sprawozdaniem Komisji. Refero
wał p. Matuszewski. Komisja Rewizyjna za 
okres sprawozdawczy za rok 1937-38 stwier 
clziła, że rozchody były zgodne z prelimino 
wanymi sumami, że uzyskano nadwyżkę oko 
lo 50.000 zł. w budżecie zwyczajnym. Ogól 
ny rozchód budżetu zwyczajmejzo i nadzwy
czajnego wynosi 735.300 zł. 20 gr., zaś do
chód 759.160 zł. 33 gr. Nadwyżka więc wy
nosi 23.860 zł. 04 gr. W tych warunkach Ko
misja Rewizyjna wystąpiła z wnioskiem u 

tym razem ze strony radnych PPS. i Klasow. I dzielenia Zarządowi Miejskiemu za r 1935-36 
Zw. Żaw. oświadczenie w którym frakcja ta 
wyrzeka się i potępia owych 5 radnych, któ
rzy wyłamali się, c.raz oznajmia, że o b e c n i e 
frakcja składa się z 8 radnych i 1 ławnika, 
: " nic mając wpływu na i{>>spo<laike miejską, 
7 r 2 C k a się za nią wszelkiej odpowiedzialno
ści. Ograniczy się tylko do stawiania Zarzą
dowi Miejskiemu wniosków do realizacji. 

Po wysłuchaniu tvch oświadczeń pentą-
dek dzienny jak i protokół ostatniego zebra
nia przyjęto bez zmian. 

Następnie w komunikatach prezydent po
wiadomił Radę o zatwierdzeniu przez Urząd 
Wojew. zmiany nazw ulk Parzęczewskiej 
na Piotra Skargi, Gołębiej na I«;n. Daszyń
skiego i Piątkowskiej na den. Orlicz-Drcsze-
ra, oraz że konwersja pożyczki Ulenowskiej 
została już definitywnie załatwiona. 

Powzięto później druga uchwałę na za
ciągnięcie p o ż y c z k i materiałowej, p o czym 
przystąpiono do uchwalania zmian w preli
minarzu b u d ż e t o w y m na r. 1937-38, uchwa
lonym już ra kadencji b . tymcz. prezydenta 
Jankowskiego. 

Okazało s ię mianowicie obecnie, że nie 

absolutorium. 
Szczegółowe sprawozdanie przedłożył 

prezydent, rzucając wiele światła na gospo 
darke miejską w tym okresie. 

Dochody miasta w ciągu ostatnich lat 
•Kurczyły się o jakie 300.000 zł. przez redu
kowanie udziału miasta w podatkach pań 
stwowyeh. względnie całkowite zniesienie 
niektórych podatków, z których miasto czer 
pało zyski. Prezydent doszedł d» Wniosku, 
że bez przywrócenia miastom tych docho 
dów nie może być mowy o jakichkolwiek 
większych inwestycjach. 

Po wysłuchaniu sprawozdań jednogło 
śnie udzielono Zarządowi Miejskiemu abso 
lutorium za rok 1935-36, oraz przystąpiono 
do wyboru nowych władz Komisji Rewizyj
nej: 1 przewodniczącego i jednago wiceprzc 
wodniczącego oraz zastępcy. N a przewodni 
czącego wybrano p. świderskiego Ignacego, 
wiceprzewodniczącego p. Matuszewskiego 
Benedykta oraz zastępcę p. Rolla Aleksan
dra. Następnie do Rady Szkolnej wybrana 
dvr. Czaka, kierownika |. Niepokoją, ks. 
Smarzycha Szczepana oraz p. Rewerską. 

| W wolnych wnioskach radni omawiali spra«-

ckrariajacy co-
>r; CLIR/.ai Z N P E Ł -

ŁÓDŻ, 1 1 6. — S 
dsicnnl* 40 Mopui C." 
nie l . l f" Pogotowia 
nich trzech dni inlerwenKrwalo tylR9~W**rac«n w y 
ladkach. Pogotowie P.CK. nic notowało wypadku 
porażenia słonecznego ani r i i u . 

Miej«kie popotowie ratunkowe miało wczoraj je
dnego parjenta w e*obie 22<letii!rgo Beniamina 
Klajna, zamieszkałego priy ul. Śródmiejskiej 10. 
Nieostrożny Klnjn wygrzewał sie na słońeu w o-
;•: '..1/1.' przy ul. Pomorskiej 70 i uległ dołkliwemu 
poparzeniu oraz udarowi słonecznemu. Po otrzyma
niu pomocy lekarakiej Klajn czuje tle lepiej. 
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Wskutek upału psy podwóriowe stają tlę nie-
cwykle i le . W Nowym Złotnio pies poltąaa! Roma. 
na,JUicxywka, tkana, aamieaaksłego w Lodzi pr*y 
.. I . Srchnwiskrej 103, iadaj#e mu K e n i a rany nóg 
i r*}/Ta:fkn. 

Priy ul. Lutomifrskiej 10 w podwórza ple» pe.. 
jpasał M a r k u - a Brauna, zamieszkałego przy a l . Że* 
roinskiego 39. 

Ubu pokąsanych opatrzył lekarz pogotowia. 

Podobne, wypadki nie miały by > pewnoarią, 
miejłea, gdyby p*om Mawiano atale ś w k i | wodf 
do picia. 

ZDARZENIA I WYPADKI. 
(—) Kolegium wojskowe najwyższego sadu Z. 

S. R. R. ogłosiło wczoraj wyrok, skanujący marsiał* 
ka Turhaciewakiego i komendantów armii: Jakirs. 
Uborrwiria, Korka, Eidemana, Feldmana, Prima-
kowa i komendanta dywizji Putnę na karę śmierci 
przez rflllfnnlaarla Wsijiscy byli oskarżeni o szpie* 
gostwo i idrodę i mieli rzekomo ppzyznae się do 
winy. 

(—) Wizyta króla Karola I I w Polsce sostała 
wyznaczona na dzień 23 bm. Pobyt w Warszawie po. 
trwa dwa dni : 26 i 27 bm. W dniu 28.ym król Ka
rol przybędzie do Poznania, gdzie nastąpi nadani* 
królowi godności szefa honorowego 3 pułku strzel* 
ców wielkopolskich, po czym w obozie w Biedru
sku odbedaie sif wielka rewia wojskowa. Następne* 
go dnia król uda się do Krakowa, gdzie zamieszki 
na Wawelu. Wyjazd i Krakowa przes Lwów nastąpi 
29 bm. wieczorem. 

(—) Upały nawiedziły całą Europę i mają ten
DENCJĘ do dalszego utrzymania S IĘ . Wielu krajorfl 
grozi olbrzymi nieurodzaj z powodu susiy. W Ber* 
linie temperatura OSIĄGNĘŁA wczoraj 37 stopni * 
cienia. 

(—) Wezoraj odbyło się plenarne posiedzenia 
Senatu, na którym załatwiono kilka ustaw uchwal** 
nych poprzednio przez Sejm. Pó referacie senstorf 
Maricjpwskiego uchwalono ustawę o zapewnieni* 
pracy i zaopatrzeniu uczestników walk o niepodle
głość. 

Następnie Łez dyskusji Senat przypał trzy rzą
dowe projekty ustawy o dodatkowych kredytach «• 
rok 193Ó-.17, 1933-36 1 1937-38. Ostatnia ustawa wiał* 
się i akrjg rezerw aprowizacyjnyrh. 

Dalej uchwalono projekt ustawy o dodatkowym 
kredycie na rok 1937.38 na pomoc dla gospodarstw 
rolnych, dotkniętych klęskami ływioł^wymi. 

W koni u uchwalono ustawę o prtedouseflttt okre
su urzędowania tymczasowych organów ustrojowych 
gminy m. st.' Warszawy o r a i ustawę o likwidacji nd* ' 
nia opuszczonego. 

Senator dr Sehorr złożył interpelację, w któr«J 
zęda ukarania prokuratora i adwokatów w proresi* 
«:h.i -.kielcwiczM, za to, ie wyrazili się o łydach, jak* 

wrogach pani twa j społeczeństwa polskiego. 
(—) W Łodzi odbyło się organizacyjne a*br*n"'. 

oła powiatowego Łódzkiego Zrzeszenia Inteligenci} 

Desperat rzucił sie pod tramwaj 
K R O N I K A P O G O T O W I A R A T U N K O W E G O 

które pczycje" rozchodowe były zbyteczne | wę zatrudniania zgierzan przy budowie ko 
względnie dadzą się zmniejszyć. I tak zmnlej | Szar i na robetach miejskich, sprawą opieki 
szyła się obsługa pożyczki ulenowskiej, oka- j nad eksmitowanymi i wyprawie Zniesienia 
Z3ł się niepotrzebny wydatek 10.000 zł. na 
zakoszarowanie wojska, któremu oddano ol
brzymi plac pod budewe koszar, jak również 
wydatek w wysokości 5.000 zł. na zakwate
rowani*; Polieii itd. Łącznie zaoszczędzi się 
przez to Około 42.000 zł. którymi powiększo
no pozycje na brukowanie ulic, na pokrycie 
kosztów leczenia bezrobotnych, oświetlenie 
ulic itd. 

Zarząd Miejski prowadzi obecnie pertrak 
tacje z elektrownią w celu uzy«kania obniż 

' handlu w niedzielę i td. Na tym zebranie o 
godz. 24 zakończono. 

KONCERT K. S. „BORUTY". 
Sekcja Kulturalno-Oświatowa K. S. „Bo

ruta" w Zgierzu przy współudziale orkiestry 
O. S. P. w Zgierzu urządza w dn. 12 bm. 
t. j . dzisiaj o gcidz. 19.30 w sali Państw. 
Sem. Nauczycielskiego przy ul. 3 Maja 42 
koncert, na prr.gram którego złożą się pro
dukcje orkiestry dętej O S. P„ produkcje 

ŁÓD2, dn. 12 czerwca — Na szosie Zgier
skiej pod tramwaj linii dojazdowej rzucił się w 
celu samobójczyni mężczyzna w wieku okoiJ 
30 lat. Uderzony silnie przez wóz tramwajowy, 
desperat doznał rany tłuczonej czoła oraz 
wstrząsu mózgu, przy czym utracił przytom
ności Przyby ły :ekarz łódzkiego pogotowia mic) 
skiego stwierdził ciężki stan samobójcy, któregu 
umieścił w szpitalu w Radogoszczu. Nieznajomy 
nie posiadał przy sobie żadnych doKumciilów. 

Z A G I N I O N A S T A R U S Z K A . 

— W dniu 4 bież. miesiąca wyszia z dom« 
nr. 30 przy iii. Spornej w Łodzi 77-letnia fuipi-
H3 Renc. 

Dó dzisiejszego dnia staruszka nie powróci
ła. W związku z tym policja poszukuje zag • 
i.ioiiej i podaje do publicznej wiaaumoś.:! ry*H> 
pis Rencowej: wzrost średni, włosy siwe. 
twarz okrągła pomarszczona, nos orli, oczy n t 
bicskie, usta ma(e, brak uzębienia .ćzoio wyso 
kie, na prawym policz—* broda-.ka. Staruszka 
urrana była w czarną suknię wełniana czar.n 
sweter, fartuch granatowy w oialc paski 
cliustk; Ja/ną w szarą kratę. Wiadomości, r o 
>:;,ce się przyczynić do odna';zienia zaginionej 
iu . IŁ /y kierować do najWiższe jednostki P J -

' i ;y jne| . 

l i l i i sis s żarze i i 
Stan pogody w Łodzi. 

Ł Ó D Ż , dn. 12 czerwca. — Dziś o godz. 9ej 
rano temperatura w cleniu wynosiła w śródmie 
ściu 27 stopni powyżej zera. O godz. 10-tej 
temperatura wynosiła już 30 stopni w cieniu i 
35 w słońcu. W ciągu nocy ubiegłej w tym 
samym miejscu najniższa ciepłota wynosiła phis 
12 stopnie. Ciśnienie barometryczne 755 milim^ 
trow. Zapowiedź upałów w dalszym ciągu. 

Słabe wiatry z kierunków wschodnich. 

Ponieważ dotychczas nie odzyskał przytomno, 
fet, nie zdołano ustalić jego personalij. Policja 
irzeprowadza dochodzenie. 

— W Nowo-Solnei na ulicy pokiuty został 
nożem przez niewiadomego sprawcę 29-lttnl pa 
chciarz Reinhold Zimmerman, zamieszkały w 
Nowo - Solnej. Rannemu uuziel-ił pomocy lc 
karz pogotowia, pozostawiając go na dalszej 
kuracji w domu. Władze policyjne spisały pro 
tokół. 

— 33-Ietni Wacław Branicki, zamieszały 
przy ul. Braterskiej 4 został pobity, doznają: 
kiłku ran tłuczonych głowy. Opatrzył go ic-
karz pogotowia. 

Czy festeś cz łonk iem 
x miasta, j chóru K. S. ..Boruta'' oraz produkcie crkic-1 W* {T% Rjti M-P ^ 

O ile .Elektrownia zgodzi sie na zniżkę, mia- Stry symfonicznej „Boruty" pod dyrekcją • J L 4 * » O MT m MT • «* 
sto otrzvmałobv jeszcze 150 lamp n!icznvTh. St. Nurkiewicza. | 
Obecnie jest 170. Oświetlenie więc 320 lam- 1 50 proc. dcchedu przeznacza sie na poł-
pami byłoby dostateczne kolonie letnie dla dzieci naszego miasta. 

B ó j k a o gran icą ł ą k i . 
ŁÓDŹ, dn. 12 czerwca. — We wsi Ciosny 

gm. l.ućmierz w powiecie łódzkim wynikła bój 
ka pomiędzy dwoma gospodarzami tej wsi Kac
prem Kociakiem i Józefem Błaszczykiem. Po
wodem bójki był długotrwały spór o granicę ią 
k i . W czasie zajścia Kociak został do tk iw ie p j 
hity, doznając zgruchotania kości lewej re * ' . 
yiiu powaśnionycli włościan poc^gnęła do odpo 
wiedzialności policja powiatowa. 

Ludowej i 1'rayjaciól Wsi, aa czele ktdrej 
. ' lunk. i i Wiktor PelJws, . M 

f—) ^empołowi" aoalały nadana utarawuteU'* 
rządowe na elektryfikację osniiu powiatów w*/*" 
wództwa łódzkiego. , 

(—) W Starachowicach spłonął tywcem w* * , ł " 
- m i n mieszkaniu in/. Jan Kszyszycha. . 

(—) Sąd Apelacyjny w Warszawie Mlwlerdz" 
wyrok, skazujący b. radnego socjalistycznego w Ł°" 
• l/.i, ZdzierJiowskiego, na pięó lat więzienia za D I I * * 

łatność kotaanistyczną. 
. (—) ,W majątku swym Czuszów, j m Fałee* 

niea, pow. miechowskiego, właściciel Aleksan
der Swlatopełk-Zawadzki zastrzellf z rewolwe* 
ru dzierżawcą majątku Władysława* Mrugow-
>kitgo. Przyczyna zabójstwa na razie nlewy* 
Jaśnlona. Zabójcę aresztowano. 

(— Przyjazd Prezydenta R. P. do Llsko** 
został zapowiedziany na 13 czerwca. 

(—) W 10-tą rocznicę koronacji cudowne** 
obrazu Matki Boskiej Ostrobramskiej odbedfi* 
się w Wilnie w dniach 1, 2 i 3 lipca rb. ko* 
gres ntriański północno-wschodniej Polski. 

(—) W dniu dzisiejszym o godzinie 5,30 P 9 

poł. J. E. ks. biskup Jasiński, rozpocznie wiz")'* 
tację kanoniczną parafii Wniebowzięcia Nai**' 
Marii P#nny, która, jak wiadomo, najstarsi* 
Jest parafią naszego miasta. 

Wizytacja potrwa 5 dni. Proboszczem parł' 
iii jest jak wiadomo ks. prałat Hipolit Pyszyt'' 
skt. 

(—) Odbyło się posiedzenie likwidacyjne Ml«' 
skiego Komitetu Pomocy Zimowej w Łodzi. 0* 
brady zagaił wiceprezydent Pączek, który prl' 
wodnictwo przekazał w ręce dyr. Wredeg* 
Sprawozdanie za czas od 29 października 19' 
do 22 maja 1937, a więc za całkowity ok*** 
działalności złożył sekretarz Komitetu WyW 
nawczego naczelnik T. Wisławski. 

Z kolei uchwalono likwidację Komitetu M 
sirnia Pomocy Zimowej, a powołano do ty*" 
Lokalny Komitet Pomocy Najbiedniejszym. O'* 
\.tn ten Jest niczym innym, jak podobnym do JJ 
niowego obywatelskim komitetem, działając)'* 
jrenak w okresie letnim i przygotowującymi1 

terialy na okres zimowy. ^ 
Do władz Lokalnego Komitetu, na czele *^ 

rego stanie prez. Godlewski, wybrano na °K 
te sanie osoby, które pracowały W Korai'e 

(tł* Pomocy Zimowpj. Szczegóły działalności 9<>v 

ia:.ego do życia nowego Komitetu opracow** 
zostaną w najbliższym czasie. 

ZY&E PABIANIC 
Przygoda kochliwego młodzieńca 
B Skradzione pieniądzeó 

Ginter Leopold, zamieszkały w Pabiani
cach przy ulicy Warszawskiej 69 poskarżył się 
policji, że pewna mJcda kobieta niewiadomego 
mu nazwiska, będącą kochanką niejakiego Tszy 
dla Jana z ulicy Kopernika 26, podczas pobytu 
w jego mieszkaniu skradła mu kwotę 17 zło
tych i 40 groszy. 

Policja wdrożyła śledztwo. 

P U K , P U K W O K I E N E C Z K O . » 
Jakubowski Zenon, zamieszkały przy ulicy 

Zamkowej 33 uraczył się obfieie alkoholem, 
a następnie, będąc już dobrze „pod datą" udał 
się do mieszkania niejakiej Młodzik Józefy, 
gdzie począł dobijać się do drzwi. 

Właścicielka mieszkania zmuszoną była przy 
wołać policjanta, bowiem natarczywy Jakubów 
ski nie chciał odejść z własnej woli. 

Pociągnięto go do odpowiedzialności karnej. 

W Y K R O C Z E N I A A D M I N I S T R A C Y J N E * . 
Frydman L a j n z ulicy Moniuszki 61 P°*ł?. 

gnięty został do odpowiedzialności za upi*^ 
me handlu w godzinach niedozwolonych- < t 

Zlociak Mar ian , zamieszkały w Ł a d * , . I > „ i 
ulicy- 11 Listopada 55 pociągnięty zosta' do « 
powiedzJalnośei karnej za opilstwo. , , V j e ł 

Cygan Franciszek, mieszkaniec W i e l ! , t f 

Wsi jechał rowerem po chodniku. Spis** 1 0 m 

protokół. w 

Podobnego przestępstwa dopuścili się n ^ . 
pujący rowerzyści: A l terdor f O t t o n , o r * ' 
niec wsi Opiosin, gminy Zduńska _ Wola, 
Gajda Ludwik z Rudy Pabianickiej. , 

Wymienieni ukarani zostaną grzywnam • 

P O R A D N I K K I N O W Y . 

f i l m m 
Oświatowe ulica Gdańska ̂  ^[e&eh** 

nad D u n a j u " . Zachwyca jący 
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Liskowi 

i\a portugalskim odpuście 

P I Ę K N E R Y B A C Z K I 
czarują cudzoziemców swą powierzchownością. 

Lizbona, w czerwcu 
Ze wszystkich krajów w Europie Por

tugalia najlepiej p-zechowala tradycje, 
stroje oraz dawne zwyczaje i obyczaje. 

Czarujący ten kraj sprawia wrażenie 
przedziwnej feerii, w której Wschód i Za
chód splotły się w jedną pclną powabu ca 
łość. Skojarzenie' to stąd wypływa, iż za 
czasów starożytnych Grecy i Fenicjanie 
zakładali liczne kolonie na ziemi portu
galskiej. Przybysze przez długie wieki żyli 
na wybrzeżu morza Śródziemnego, nie łą
cząc się z tubylczą ludnością celtycką, an 
późniejszymi najcźdźami Arabami. 

Do dziś dnia Ovar, położona nad Ta
giem niedaleko Lizbony, słynie z niezwy
kłej wschodniej urody swych kobiet. 

Są to te same rosłe, piękne rybaczki, 
co rytmicznym, omal że tanecznym kro
kiem boso przebiegają po bulwarach i ul i 
cach Lizbony, nawołując do kupowania 
ryb, które w koszach niosą na głowie. 

Ubrane są w jaskrawą krótką spódnicz 
kę, jasną koszulę i zręcznie zarzuconą gru 
Bą wełnianą chustkę, o ile jest chłodno, 
albo lekki szal kaszmirowy, gdy słońce do 
pieką. Wówczas obwieszają się, czym ty l 
ko mogą: złotymi łańcuszkami, kolczykami 
w kształcie dużych półksiężyców, branso
letami i pierścieniami. Cały swój majątek 
kładą na siebie. 

Krucze włosy o każdej porze roku cho
wają pod zalotnie zawiązaną kolorową 
chusteczką, obrzeżoną frendzlą. 

Rybaczki portugalskie są śmiałe i wol 
ne. Uważają, że mają prawo do własnego 
ciała i rozporządzają nim wedle upodoba
nia. Rodzice nie wtrącają się do nich w 
tym względzie. Później, gdy uzbierają so-

. bie posag, wychodzą za mąż za rybaków, 
szorstkich i milczących i nie tak gwałtów 
nych. jak one. 

Charakterystycznego stroju mężczyzn, 
zielonego w czarną kratę, dopełnia wielka 
czapa wełniana, w którą chowają tytoń, 
pieniądze i drobne przedmioty. 

Bardzo liczny jest poczet świętych, 
czczonych wPortugal i i ze szczególnym na 
bożeństwem. 

Na doroczne odpusty, tak zwane Rome-
rie pielgrzymi ściągają tłumem nieprzebra 
nym, spragnieni w równej mierze żarli
wych modłów co i zabawy. 

I oto w pobliżu cudami słynącego 
świętego źródła widać rozstawiony cyrk 
wędrowny. Z jednej strony kobiety składa 
ją w ofierze na ołtarzu obcięte warkocze, 

z wosku ulane ręce, nogi, serca, oczy, ja
ko vota dla ''.proszenia wyzdrowienia z roz 
licznych chorób podczas, gdy przed świą
tynią pary zakochanych każą sobie sta
wiać kabałę i wróżyć z ręki. 

Przez ten czas stare kobiety zwycza
jem arabskim wykopują dołki w ziemi, roz 
pałają ogień i w kamiennych rynkach go
tują ulubioną potrawkę z wieprzowiny, za 
prawioną cebulą, aromatycznymi ziołami, 
liściem bobkowym i smakowitym winem 
portugalskim Oporto. Biesiadnicy zasiada 
ją do uczty na ziemi, a uwiązane kolo nich 
woły, konie i muły spoglądają na nich zre
zygnowanym okiem. 

Na odpust chłopi przywdziewają obci
słe krótkie spodnie i koszule błękitne, jak 
niebo nad ich głową, w ręku trzymają wy 
sokic kije pasterskie. 

Kobiety ubrane są w barwne, pasiaste 
spódniczki, oblamowane u dołu szeroką l i 
stwą. haftowaną w kwiaty. Skręcony w 
sznur pasek, opadający poniżej bioder, po
mocny im jest przy podciąganiu w górę 
noszonych z całą swobodą na głowie, ko 
szów z kwiatami, jarzynami i owocami, 
dzbanów z wodą, a także, gdy potrzeba, 
szafy, łóżek, kufrów. 

Aksamitny gorsecik, jasna koszula, 
wzorzysty szal i duża pasterka na chu 
steczce, okrywającej włosy, dopełniają ich 
stroju. Oryginalny jest biały fartuszek 
wyhaftowanymi dużymi literami na czer
wono słowem: ,.Amor". Sakiewka do pie 
niędzy i trzymana w ręku chusteczka tak 
samo są ozdobione. 

Na łańcuszku zwisa duży złoty krzyż-
godło wiary jego posiadaczki, i duże zło
te serce — emblemat.jej gorących uczuć. 

W święta Matki Boskiej wieśniaczki i 
rybaczki proszą Najświętszą Pannę o bło
gosławieństwo dla morza. Wyjeżdżają 
wtedy łodziami z symboliczną wieżą, uple 
cioną z kwiatów. 

Przy pracy, w winnicach i na polach 
kukurydzy, mężczyźni, w myśl starodawnej 
arabskiej tradycji wygodnie rozłożeni w 
cieniu, patrzą na ciężko uznojone kobiety 
sami, nic nie robiąc. Gdy czas wracać do 
domu. stają na wozach, podczas, gdy żo
ny z dziećmi idą piechotą. Nie trudzą się 
nawet prowadzeniem koni, to należy do 
wyrostków. 

Portugalia jest krainą muzyki i poezji. 
Każdy Portugalczyk umie grać na gitarze. 

Burzyński. 

triumf techniki. 

Tysiące samochodów przejeżdża w 6 rzędach przez największy most świata nad 
cieśniną morską „Złota Brama" w San Francisco. 

Dygnitarze polscy nie znają drogi B B 
(fo groSiów zasłużonych w Paryżu 

Przysposobienie wojskowe w Portugalii 

Jak każdego roku odbyła się pamiątko
wa uroczystość odwiedzenia grobów zasłu
żonych Polaków na cmentarzu w Montmo-
rency, którzy przybyli tu po powstaniu w 
1831 r. w ucieczce przed Moskalami. 

Po mszy św. i kazaniu, w czasie które
go przypomniano chwalebne czyny tych 
pierwszych polskich emigrantów we Fran
cji, udano się na cmentarz w Montmorency 
zwany „cmentarzem polskim". Dostojnicy 
urzędowi polscy w Paryżu szli na czele, za 
nimi inni uczestnicy tej pielgrzymki. Prze
byto już miejscowość Montmorency, gdy 
nagle zdarzyło się to, co zdumieniem na
pełnić musi wszystkich wychodźców. Dy

gnitarze polscy nie znają drogi do grobów 
zasłużonych powstańców, pomylono więc 
kierunek i przeszło godzinę czasu kręcono 
się w różne strony. Wreszcie po różnych 
zapytaniach dotarto do prochów tych, któ
rzy o wolną Polskę w powstaniach walczy
li i wskazali nam drogę w walce o wolndść 
Ojczyzny. Przy grobach wygłosił wspom
nienie o bohaterach prof. Pożerski. 

Z oficjalnych dygnitarzy w tej pielgrzym 
ce wymienić należy, że brał w niej udział: 
reprezentant ambasadora i konsul generał, 
oraz radca emigracyjny w jednej osobie 
Stanisław Kara, dalej siostry św. Kazimie
rza i Sokół paryski ze sztandarem. 

83 tysiące krawatów a la Windsor 
SPRZEDANO W CSĄGU J DNI W P A R 7 Ż U 

W Lizbonie odbył się pierwszy zlot portugalskiego przysposobienia wojskowego. 
Młodzież starsza grupuje się w „Legionie", młodsze roczniki w oddziałach „Mocidade' 

Jak donosi „Petit Parisien", najmodniej
szym krawatem, noszonym obeenjc w Pa
ryżu jest krawat o odcieniu ciemnym z ma
łymi kwadracikami. 

W dniu zaślubin księcia Windsoru z p. 
Warfield, kiedy zamieściły dzienniki dokła
dny opis garderoby nowożeńca na rynku 
konfekcji męskiej, zaznaczył się popyt na 
krawaty w deseniu a la książę Windsor. 
Wszystkie wytwórnie krawatów by ły przez 
piątek i sobotę formalnie oblegane przez 
kupców branży galanteryjnej, którzy \vy-
sprzedali już ostatnie zapasy towaru. Nie
zwykła „haussa" na krawaty z kwadraci
kami spowodowała ożywienie w martwym, 
obecnie sezonie w branży -wytwórców ga
lanteryjnych. 

Jak oblicza powierzchownie reporter 
„Petit Parisien" liczba zamówień na kra
waty wyniosła w ciągu 3 dni .po ślubie z 

górą 83.000 sztuk. Jest to cyfra rzadko no
towana w obecnym okresie letnim. 
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Maria Hempel • Gierdawa 

BRZEMIĘ 
L O S U 
Powieść sensacyjna 17 

Strzyżenie owiec 
w centrum Londynu 

^ Hyde-Parku londyńskim znaj
c i e się kilka stad owiec. Obe-
?"<e przystąpiono do ich strzy-
ema e ł "k ' r zr\\v pmwmyńó 

Przeciągnął ,ęką po zmarszczonym czole i głośno wy
powiedział pytanie: 

— Co jej się stało?.. Co to znaczy... To nie był ka
prys... W tym jest coś poważniejszego... 

I -n ślad za tym przyszła decyzja: „Nie mogę jej tak 
zostawić, pójdę do niej, musi mi sprawę wyjaśnić". 

Począł się szybko ubierać. 
W dziesięć minut był już gotów, wsiadł w taksówka 

I podał adres Li i i . Otworzyła mu służąca, oświadczają:, 
że pani niedawno wyszła i jeszcze do domu nie powró
ciła. 

Jerzy zdecydował, że poczeka na nią. Wprowadzony 
do małego saloniku, usiadł w fotelu i zapalił papierosa. 
Nie wątpił ani przez chwilę, że Lii i wkrótce nadejdzie, 
byl jednak pełen niepokoju z powodu jej tajemniczego 
zachowania się. Przywiązał się do niej, pokoch ił i wła
śnie ostatnio postanowi! związek ich zalegalizować ofi
cjalnym ślubem. 

Dlaczego tak dziwnie przyjęła tę propozycję?.. 
Teraz, siedząc w fotelu i paląc papierosa, przecho

dził myślą cafą ich znajomość. Poznali się przed trzema 
laty w okresie karnawału, na jakimś balu. Li i i od razu 
zwróciła na siebie uwagę Jerzego swoją ładną powierz
chownością, wdziękiem i ogromną dozą prostoty, ktćra 
u niej była specjalnym urokiem. Nawiązar? sympatia 
wkrótce przekształciła się w romans, którego zYesztą 
nikt się nawet nie domyślał dzięki wyjątkowej dyskrecji 
obojga zainteresowanych i wielkiej konspiracji. Lii i o-
powiadala Jerzemu o swym bardzo nieszczęśliwym .mał
żeństwie, o tym jak się wreszcie rozeszła definitywnie 
z mężem, przeprowadziwszy formalny rozwód i o tym 
jak, dzięki otrzymanej po matce niewielkiej rencie, może 
względnie dostatnio i spokojnie egzystować. Byia za
wsze pełna prawdziwej pogody, równego usposobienia, 
do Jerzego przywiązana była szczerze i gorąco, nigdy 
nie dawał nawet cienia podejrzenia o zdradę, a to co by-
\o w niej może najcenniejsze dla niego, to jej idealna 
bezinteresowność: nie żądała od niego nigdy, ar,i pie
niędzy — ani — małżeństwa. Należała do rzadkifgo ty 
pu kobiet, związek z którymi nie daje poczucia niewoli 
i skrępowania. Tryb życia Li i i Jerzy znał na pamięć: ra
no długo spala, długo się ubierała, bardzo lubiła „z kir-
moszkami" — jak się sama wyrażała — pesiedz eć w ele
ganckiej kawiarni, czytała sporo książek, pasjami ko
chała się w Linia, często bywała w teatrze i naturalnie 
wiole czasu poświęcała krawcowej i modystce. Jerzego, 
ile razy przychodził do niej, nawet gdy wpadał czasami 

bez uprzedzenia — witała szczerze otwartymi ramionami; 
nigdy nie odmówiła jego prośbie, gdy chciał, aby przy
szła do niego. 

Nie miał więc najmniejszego powodu wątpić w .ej 
uczucie, cenił je i wreszcie teraz po trzech latach zakon
spirowanego z nią pożycia — zdecydował się z nią oże
nić, wierząc, że znajdzie w niej wierną, miłą, inteligentną, 
dobrą i kochającą towarzyszkę życia. Kiedy problem ten 
rozważał w sobie, jeszcze przed wyjawieniem swych in
tencji, nigdy nie przyszła mu na myśl możliwość jej 
sprzeciwu w projektach małżeńskich. Wszystko układa
ło się prosto, jasno, uczciwie. 

— Więc dlaczego tak przyjęła moje słowa?.. — za
dał sobie w duchu znowu to pytanie. — Od czasu osta
tniej i jedynej zresztą między nami sprzeczki — myślał 
dalej — była co prawda nieraz zdenerwowana, czego 
dawniej u niej nie obserwowałem... ale ile razy pytałem 
o przyczynę — odpowiadała, że to wina zdrowia, które 
ostatnio jakoś szwankuje... Rzeczywiście często ją teiaz 
boli głowa, często jest mizerna... Egoista jestem: pogrą
żony w swoich pracach i sprawach nie zająłem się ener
gicznie jej osobą, lekceważyłem złe objawy. Ale ter; z 
naprawię to: przede wszystkim będzie musiała pójść do 
doktora... Tak — spojrzał na zegarek — czekam już trzy 
kwadranse. Przede wszystkim powinna wrócić do domu! 
Gdzież ona jest ulicha! Co się z nią dzieje!.. 

Zdenerwowany i coraz bardziej niespokojny chodził 
teraz wzdłuż saloniku. 

Gdzie jej szukać. 
Nie znal adresów dokładnych jej przyjaciółek, czy 

znajomych; rodziny w Łodzi nie miała żadnej... 
Raptem zadźwięczał telefon. Jerzy poskoczył, by go 

odebrać, lecz w tej chwili pohamował się, zdając sobie 
sprawę z niewłaściwości takiego postępku. Po chwili 
weszia do saloniku służąca i ujęła słuchawkę. 

— Proszę — powiedziała. 

— Nie, proszę pana, nie ma. 

— Nie wiem. Nic nie mówiła. 

W tej chwili zapiszę, proszę pana. Słucham: 545-548? 
Tak. Już zapisałam. Więc, poprosić, żeby pani zadzwo
niła pod ten numer do godziny 10-ej. Czy pani będzie 
wiedziała o kogo chodzi, bo szanowny pan nie podał mi 
swego nazwiska? 

— Dobrze, powiedzieć tylko: w ważnej sprawie. 
Służąca położyła słuchawkę i wyszła. 
Jerzy spojrzał na zegarek: było dziesięć minut po 

dziewiątej. 
Przeszedł się kilka razy po pokoju. Zaintrygowała go 

rozmoWa telefoniczna. Kto mógł być ten pan, który .zwo-
nił do Liii?.. Jaka ważna sprawa?.. Co to jest za tele
fon?.. Bez nazwiska będzie wiedziała kto dzwonił?.. 

Podszedł do bi,urka i przeczytał zapisany numer. 
Raptem zrodziły się w nim nieokreślone, bezpod

stawne, niczym nieuzasadnione podejrzenia czegoś nie
dobrego... Wszystko razem wydało mu się tajemnicze'! 

— To świństwo z mojej strony — pomyślał — ale 
dowiem się co to za numer. 

Zdecydowanie choć z wyraźnym niesmakiem zgłosił 
się telefonicznie do biura numerów i zapytał do kogo na
leży numer 545-548. 

— Kawiarnia — powtórzył zdumionym głosem — na 
Piotrkowskiej... 

Odłożył słuchawkę, wyszedł do przedpokoju, za
dzwonił na służącą, oświadczył, że dłużej czekać nie mo
że i żeby pani zechciała do niego zatelefonować po po
wrocie do domu bez względu na godzinę, nawet gdyby 
to miała być późna noc — po czym opuścił mieszkane 
Li i i . 

Wsiadł w taksówkę i udał się do wspomnianej ka
wiarni. 

Wiedział, że to co robi jest poniżającym szpiego
stwem, niegodnym gentlemana. Pełna niepokoju cieka
wość jednak która go do tego parła, była nie do opino 
wania. Zwłaszcza, że teraz nagle wystąpił;, w jego pa
mięci cały szereg drobnych, zdawało się, nic nie znaczą
cych szczegółów w sposobie bycia Li i i , czy jej zachowa
nia się — który obecnie wydał mu się jakimś, złowie
szczym materiałem dowodowym czegoś złego z jej. slrc 
ny w stosunku Jo niego. 

Nerwowo wyskoczył z taksówki przed kawiarnią, 
zapłacił i wszedł.do wewnątrz. Kawiarnia była n i ^ u i . - . 
posiadała tylko dwie salki. Jerzy szedł miedzy stolika 
mi, rozglądając się na wszystkie strony i przyglądając 
badawczo tworzom mężczyzn samotnie siedzących pir ; 
stolikach. Było ich zresztą nie tak wielu. Znajomego n :t 
zobaczył nikogo. Wszedł do drugiej salki i zaczął tę sai 
l.istracje 

(d. c. n.) 



Sil. 4. „ E C H O " iMr 16 J 

Emu 11 MU. 
Życie Warszawy w kilko wierszach 

Na wszystkich ' szosach podwarszaw
skich, przede wszystkim zaś na szosach po 
:nańskiej. puławskiej, lubelskiej, jabłonow 
•kiej, radzymiriskiej i młocińskiej, rozpo-
zęły służbę liczne patrole policyjne na ro 
werach, motocyklach i piesze. Patrole te 
będą czynne przez 24 godziny bez przer
wy. W czasie patrolowania szczególna u-
waga zwracana jest na przestrzeganie 
arzepisów ruchu kołowego. Plonem pierw
szych godzin patrolowania było ukaranie 
147 osób, wyłącznie furmanek i rowerzy
stów, którzy zachowywali się niesfornie. 
0 rozzuchwaleniu rowerzystów świadczy 
następujący wypadek: Pod Jabłonną cze
piał się autobusu Stanisław Więcławski, 
lat 24, mieszkaniec Jabłonny. Kiedy pol i 
cjant chciał rowerzystę zatrzymać, wów
czas on wpadł naumyślnie na policjanta i 
nzewrócił się razem z nim. łamiąc pol i
cjantowi karabin. Zarówno rowerzysta, jak 
1 policjant, doznali poważnych obrażeń. 
Więcławskiego aresztowano. Patrole pol i
cyjne na terenie całego powiatu warszaw
skiego otrzymały bezwzględny rozkaz za
trzymywania wszystkich opornych rowe-
zystów, kierowców l woźniców. W gma-
:hu starostwa czynny będzie sąd starościn 
iki, który z miejsca będzie karał zatrzy
manych. Kary te będą poważnie zaostrzo
ne. Całą akcją kieruje starosta Godlew
ski, b. wicewojewoda warszawski. 

* * • 
W ub. tygodniu zakończono akcję kon-

roli czystości posesji w Warszawie. W 
cyniku tej akcji na skutek stwierdzonych 
ichybień sanitarnych wydano następujące 
inwettycyjno-porządkowc zarządzenia: na
kazano odnowić klatki schodowe w 1,839 
posesjach, wyremontować ustępy ogólne w 
2.482 posesjach, naprawić i uszczelnić 
śmietniki w 2,101 posesjach, naprawić i 
wyasfaltować rowki ściekowe w 687 pose 
sjach oraz założyć zieleńce w 81 pose
sjach. Wydano ponad to 1,616 innyeh za
rządzeń porządkowo - sanitarnych. Akcja 
ta poza przeprowadzeniem inwestycyj sa
nitarnych miała również na celu kontrolę 
prac dozorców domowych oraz administra 
cyj domów. W rezultacie tej kontroli uka
rano doraźnie 576 osób, za większe zaś 
uchybienia skierowano na drogę sądową 
105 wniosków karnych. 

• * • 
Wobec wynikających często zatargów 

miedzy kierowcami samochodów a doroż
karzami i publicznością oczekującą na 
przystankach tramwajowych, wydział ru
chu kołowego Komisariatu Rządu wyjaśnił 
że zatrzymywanie się pojazdów przed przy 
Stankami tramwajowymi jest stosowane 
tylko wtedy, gdy jest duży natłok pasaże 
rów wsiadających lub wysiadających. W 
razie małej ilości osób oczekujących, po
jazdy nie porzebują zatrzymywać się na 
przystankach, wystarczy jeśli zmniejszą 
szybkość, która winna być dostosowana 
do kroku ludzkiego. 

Hraieczki. KOMBINATORSKI ŻUREK zginęli żywcem w ogniu. 
L E P S Z A N A P R A W A . 

Czy jesteś cz łonk iem 

L.O0P.P-? 

Kłamie ten, kto twierdzi, że życie jest 
smutne, jak siary dowcip. Wystarczy po
stać na podwórku pierwszego lepszego do
mu, aby się przekonać, że życie jest jednak 
bardzo wesołe, że olbrzymia część naszych 
bliźnich nic innego nie robi, tylko śpiewa, 
gra, deklamuje, tańczy, pokazuje sztuczki 
i t. p. 

Kto nie wierzy, niechaj sprawdzi, ile 
znajduje się podwórzowych i ulicznych or
kiestr. Przynajmniej cztery razy na godzi
nę, mimo żaru, jak piekło, wystaje na ulicy 
lub wchodzi na podwórko zespół orkiestra! 
no - wokalny i gr*. 

Gdyby tylko grał! Życie nie byłoby 
wówczas jeszcze takie straszne. Ale ci 'Y-
dzie śpiewają także. Naturalnie same szla-

S iery, w rodzaju: „Już taki jestem zimny 
rań", „Mała kobietka, czy wiesz?", „ U -

mówiłem się z nią na dziewiątą" i td. 
Gdyby tylko śpiewali! Mimo wszystko 

można by wówczas jeszcze jako tako, przy 
pomocy waty w uszach i zamykania okien, 
wytrzymać. Ale ci ludzie ryczą. Wyją. Drą 
się! 

Dlatego wolę już solistów, którzy smę
tnym głosem, bez głosu wprawdzie, ale za 
to z dużą chrypką wyciągają smętne trele 
na temat niewinnego skazańca lub lubej 
dziewicy z czerwoną różą. 

Szczególnie jednak piosenka o niewin
nie skazanym utkwiła mi głęboko w pamię
ci i sercu i musze się z nią podzielić z czy
telnikami, aby i Im wycisnęła z oczu smę
tną łzę rozczulenia nad niedolą mężczyzny. 
Proszę tylko posłuchać i dobrać sobie od
powiednio rzewną melodię: 

W celi samotnej 
Pod wysokim oknem 
Siedział zakuty w kajdany! 
I znakiem tego, że był skazany 
Zalewał się ciągle łzamyt 

Dusza cierpiała, 
Serce się łkało, 
Bo siedział całkiem niewinnie: 
Zła to kochanka 
Jego wsypała, 
A sama z szampanem hulała. 

Kto nie uroni łezki nad tym zakutym w kaj
dany i tonącym w powodzi własnych łez 
skazańcem, ten jest zimny drań i w ogóle 
człowiek bez serca. Ale już najbardziej o-
burzyła mnie ta zła kochanka, co to „sama 
z szampanem hulała". Takie to już ście
rwo było... 

Dopóki zespoły podwórzowe chadzały 
we dwójkę, trójkę, czy ostatecznie w czwór 
kę, można było zamknąć okno i mieć wzglę 
dny spokój. Od kiedy jednak tworzą się ca
łe obozowiska muzyczno - wokalne nie po
maga nawet zamknięte okno 1 pozostaje je
dno: dać hersztowi śpiewaków dwa złote, 
żeby wyprowadził zgraję za miasto, a przy 
najmniej na sąsiednie podwórko. 

Człowiek zamożny wreszcie może tak 
zalać całe towarzystwo, żeby nie mogło wy 
dać z siebie ani jednego głośniejszego to
nu. Ale do tego celu trzeba by dużo, bar
dzo dużo wódki, gdyż sądząc po śpiewie, 

gardła poszczególnych wykonawców po
siadają wielki trening alkoholiczny. 

ŻUREK. 
85-letni Ignacy Żurek ma przynajmniej 

jedną zaletę: nie śpiewa i nie gra. Kradnie, 
zgoda, ale cicho, bez szlagierów muzycz
no - wokalnych. To sprawia, że moja sym
patia jest po stronie Zurka. 

Żurek jest cwanym chłopakiem. N i 
gdzie nie meldowany, odwiedzał w momen
tach braku gotówki mniejsze firmy handlo
we i ofiarowywał się, jako meciianik, do 
doraźnej naprawy maszyn do pisania. 

Pewnego dnia Żurek zgłosił się do biu
ra Moszka Rozcncweiga przy ulicy Cegiel-
nianej, gdzie powierzono mu reperację ma
szyny do pisania. Zutek maszynę rozebrał 
na cząstki, co wartościowsze kawałki scho 
wał do kieszeni, złożył resztę w złudną ca
łość, zainkaaował forsę i wyszedł. 

Po jego wyjściu okazało się, że maszy
na, pozbawiona ważnych części, w ogóle 
nie pisze. Policja Zurka odszukała, części 
maszyny nie — gdyż były już sprzedane. 

Sąd Grodzki skazał Ignacego Zurka na 
osiem miesięcy więzienia. 

Jerzy Krzeckl. 

Z Bydgoszczy donoszą: 
We wsi Płowce wybuchł groźny pożar, 

który strawił starą karczmę, stojącą nad 
szosą. 

W dniu tym panowała szalona wichura, 
to też płomień błyskawicznie objął cały 
budynek. Mieszkańcy potracili głowy i w 
ostatniej już chwili niej. Szczerbiakowa 
rzuciła się do objętej płomieniem izby po 
znajdujące się tam 8-miesięczne dziecko. 

Na krzyk kobiety przyszedł jej z pomocą 
niej. Podolski, staruszek, już zresztą. Było 
jednak zapóźno. Starzec i dziecko zginęli 
straszną śmiercią w ogniu. Szczerbiakowa 
wydobyto Już nieprzytomną na skutek si l
nego poparzenia. Ciężkie obrażenia od
niósł również ojciec Szczerbiakowej, Przy
bylski. 

Straszny ten wypadek wstrząsnął do 
głębi całą okolicę. 

Stawny chiromanta n e pomógł..-
i \a miłość nie ma lekarstwa* 

ŁÓDŹ, 12.6. — Wielkie afisze i ogłoszenia i li
czno podziękowania w pismach od różnych zna
cznych Osobistości tak przekonały 21-letnia Wandę 
Kmitel, robotnic;, do uwierzenia w nadprzyrodzone 
zdolności znanego rhironianty lv.., Ie sama również 
postanowiła zasięgnąć jego rady. 

Udała się wiec do jego mieszkania, i tu zapła
ciwszy S zl. za wizytę, dowiedziała sie „całej pra. 
wdy" o swej przyszłości z reki i otrzymała obszer
nie napisany horoskop. 

Poza tym dziewczyna kupiła jeszcze sobie dwa 
„cudowne amulety", które miały zdziałać to, Ie 
szybko wyjdzie zamęi. 

Niestety, wszystko to na nie się nie zdało I 
Kinitlówna zobaczywszy, że napróżno wydala cię
żko zapracowane pieniądze, skierowała przeciwko 
„sławnemu" wróżbicie sprawę do Sadu. 

W dniu wczorajszym stanął oskarżony L. C. 

R A D I O - K Ą C I K * 
SOBOTA, 12 CZERWCA 

Warszawa I (Raszyn) 
I hne'Rozgłośnie Polskie. 

15.45 Wiadomości gospodarne 
16.00 „ I my teł urządzamy koncert" — audycja sio. 

wno-muzyczna w wykonaniu zespołu dziecięcego 
1630 Ballady i legendy w wykonaniu orkiestry A-

dama Hermana — z Krakowa 
17.20 Recital śpiewaczy 
17,50 Osobliwości ziemi zapomnianej priea tury, 

stów — pogadanka ze Lwowa 
18.00 Nasz program 
18.10 Program na jutro 
18.15 Muzyka i płyt 
18.50 Pogadanka aktualna 
19.00 „Kawalerowie pięknej Idalki" — wesoła au

dycja słowno . muzyczna — ze Lwowa 
10.40 Pogadanka aktdalna 
19.50 Wiadomości aportowe 
20.00 Audycja dla Polaków za granica: „Polscy har. 

cerze przed Jamboree" 
20.45 Dziennik wieczorny 
20.55 Wiadomości rolniczo 
21.05 Przerwa 
21.10 Koncert małej orkiestry Polskiego Radia 
21.45 Przegląd wydawnictw 
22.00 Piotr Czajkowski: Cztery pory roku, op. 57 

(z Lodzi) 
22.50 Ostatnie wiadomości dziennika wieczornego, 

komunikat meteorologiczny i przegląd prjsy 
23.00—1.00 Progrr.my lokalna 

Łódź, jak Raszyn, oraz: 
12.20 Parę inforniacyj 
1".00 Nasz program 
15.10 Poradnik sportowy 
15.15 O wszystkim po troszku 
15.42 Łódzkie wiadomości giełdowe 
18.00 Muzyka z płyt 
18.25 Audycja literarka 
18.45 Łódzkie wiadomości sportowe 
20.55 Rozmowa z radiosłuchaczami 
23.00 Muzyka taneczna z płyt 
23.30-0.30 Koncert życzeń 

Ruft»ac!i baczno&Cftt 
Urządzam konkurs łowienia ryb. Nie
dziela, dnia 13,6 b.r. Łódź, Pabiani
cka Nr. 88. Karpie od 25 deka do 1 

kilorrrama. 

N IEDZIELA, 13 CZERWCA. 
Warszawa I (Raszyn) 

1 inne Rozgłośnie Polskie. 
8.00 Sygnał rzasu i pleśń „Ave Maria" 
8.03 Dziennik poranny 
8.15 Audycja dla wsi: 1) Gazetka rolnicza, 2) Mu

zyka t płyt, 3) Współdziałanie na wsi — poga. 
danka 

9.00 Regionalna transmisja z Liskowa (przez Lódl) 
11.30 Piękne głosy — płyty 
11.57 Sygnał czasu i hejnał g Krakowa 
12.OJ „Uroda lasu w muzyce" — koncert orkiestry 

P. R. a udziałem Wandy Łozińskiej (śpiew) 
13.00 Przegląd kulturalny 
13.10 Koncert rozrywkowy — a Poznania 
14.40 Wizystklego po trochu — audycja d l * diieci 
15.00 Audycja dla wsi: 1) Przegląd rynków produk

tów rolnych, 2) Przemówienie zo kaajl „Dnia 
Spółdzielczości", S) Muzyka * płyt, 4) Słucho
wisko spółdzielczo 

16.00 Dzień pleini (z Leszno przez Poznań) 
16.30 Nowe płyty słynnych artystów 
17.00 Słnrhowisko pt. „Jako zbójnik Smal pojednał 

sie a Panem Bogiem" — a Krakowi 
17.30 Report*! a życia 
18.0A Podwieczorek przy mikrefonło (transmisja s 

Doliny .9«w*j«*rskiej) -
W przerwie około g. 18.55: „Dwa tygodnie 

w brazylijskim wagonie" — felieton z Łodzi 
20.00 Walce Straussa — płyty 
20.20 Transmisja z Poznania fragentu finału juhileu 

szowegn ezwórmeczu piłkarskiego Warty 
20.35 Program rra jutro 
20.40 Przegląd polityczny 
20.50 Dziennik wieczorny 
21.00 Lekka audycja — ze Lwowa 
21.40 Wiadomości sportowe ze wszyslkirh rozgłośni 
22.00 Koncert solistów — z Torunia 
22.50 Ostatnie wiadomości dzienn'ka wieczornego, 

komunikat meteorologiczny i przegląd prasy 
23.C0—1.00 Programy lokalna 

Łódź, jak Rarzyn, oraz: 
8.35 Muzyka z płyt 
8.55 Program na dziś 

11.30 Piękne głosy — płyty z Warszawy 
13.00 Felieton pl. „Na wodzie" 
14.40 Ar.dyeja dla dzieci 
16.30 Nowe p'yty słynnyrh srtystów (z W-wy) " 
20.00 Felieton pt. „Ec'. i szkolne" 
20.15 Pieśni odśpiewa Łucja (.uzowska 
20.35 Wiadomości sportowe lokalne 
23.00-23.30 Muzyka taneczna - płyty 

przed sadem pod zarzutem Oszustwa i wyłudzeni* 
od Kmitclówny 50 zł. 

Do winy się nie przyznał, twierdząc, iż wziął 
od niej tylko kilka złotych jako należność za cbo-
roskop i talizman. 

Ona tymczasem szczupła, przygarbiona dziew
czyna bardzo obszernie żaliła się przed sadem. 

Dowiedziawszy słe o sławnym chiroinanrie, po. 
szła do niego po radę jeszcze w grudniu l')3S 
roku. 

Wywróżył je j , dał choroskop i ponieważ, jak 
powiedział, nie ma zupełnie szczęścia, ani powo
dzenia u mężczyzn poradził Jej kupić sobie u 
niego cudowny amulet, który po 3-ch miesiącach 
stałego noszenia go przy sobie, da jej jedno i 
drugie. 

Przysięgał, że mówi szczera prawdę, więc uwie
rzyła, zapłaciła ratami (bo nic miała razem) 21 zł. 
za ów talizman i nosiła go według przepisu. 

Tymczasem blaszka sczerniała, a jo tak fortuna, 
jak i męgcz>żiii po staremu nie obdarzali swymi 
względami. 

Udała się więc znów, tym razem z wymówkami 
do p. E. (pierwsza litera pseudonimu) i ten po-
wiedzluwszy. ie widocznie talizman miał za mulo 
fluidu, zamienił jej go na inny. 

Niestety i ten nie przyniósł pożądanego rezul
tatu. 

Wtedy cliimmanta zaproponował jej sprowadzenie 
specjalnego talizmanu z Paryża za 30 zl. i przyrzekł, 
że będzie urządzał jej różne seanse, które ntpewno 
pomogę Jej w wyjściu zamaż. Dała więc znów 30 
zł. i czekała. 

Chiroinanta jednak stale odwłóczyl chwilę aa-
stosowaniu tych nadzwyczajnych środków, sprzeda
jąc j r j poza tym różne pasty nu upiększenie twa
rzy { Inno podobnie działające leki i przyrządy. 

Gdy zaś I to na nic się zdało, aby dłużej za. 
tr/tmać łatwowierna klientkę, zaczai sam pisać do 
niej listy i umawiać się z nia na spotkania. 

Nareszcie jednak Kmitelówna zorientowała się, 
że napróżno wjdnje pienigdze, rozżalona I obu. 
rzona na chironiantę, zaskarżył* go o oszustwo do 
Sodu. 

Tak zeznała pokrzywdzona w czasie rozprawy, 
ponieważ jednak nie było świadków nu potwier
dzenia tych _ okoliczności, sod oskarżonego od * * -

cznosi-i, żc oskarżony nie szukał poszkodowanej, a 
nno sama się do niego zgłosiła. 

TYLKO 

2.50 gr. 
miesięcznie 

kosztuje abonament „ E C H A " 
TL odnoszeniem do domis 
Prenumeratę, zamawiać można 
od k a ż d e g o d n i a miesiąca, 

i Z w i r k i 2 (Karola) — t e l . 182-48 , 
P i o t r k o w s k a 1 1 - t e l . 1 0 2 - 2 9 . 

p r x y odblorz.0 w administracji 2 wirki 2 (Karola) 
ltib Piotrkowska 11 prenumorata wynosi 2 10 ge. 

SOGER YERCEL. 

Wiafr winien... 
Dochodziła piąta, kiedy zbliżałem się 

do końca mola. 
Przypływ morza był spokojny i łodzie 

kołysały się zwolna w basenie. 
Ciepło było prawie nienormalne jak na 

początek wiosny. Najlżejszego wiat ru! 
Fale nadpływały bez pośpiechu, jak 

gdyby znużone, by rozprysnąć się pieniąc 
o mur falochronów z cichym westchnie
niem ulgi. 

Nikt poza mną nie obrał sobie jeszcze 
za cel spaceru tego mola tonącego przez 
całą zimę we mgle, smaganego wichurą, 
deszczem i bryzgami rozbijających się bał 
wanów morskich. 

Ostatnia burza wyrwała nawet kilka 
kamieni z jego poręczy, co zepsuło mu 
opinię do reszty. 

A jednak przedziwnie było ciepło i 
słonecznie na tym molu w ów pogodny 
wieczór kwietniowy. Przypływ morza 
pieścił je z łagodnością odsuwającą wszy
stkie myśli aż do świadomości istnienia, 
gdzieś, na dalszy plan... 

Byłem już przy końcu omal tamy, u 
podstawy małej latarni morskiej, gdzie 
nieruchomy sygnał świetlny miał rozbły
snąć niebawem, kiedy chwyciłem się obu
rącz za kapelusz, podniósł się bowiem na 
mojej głowie, szarpnięty przez gwałtowny 
wiatr lądowy, który zerwał się nagle. 

Ktoś za moimi plecami mniej był w 
instynktownym odruchu szybki, gdy ka-
•"lusz tocząc się po szerokich kwadrato-
• vch taflach oparł się o poręcz mola na 
-arę kroków przede mn-

Złapałem go, podniosłem i odwróciłem 
się. 

Gruby jegomość podbiegał jak mógł 
najprędzej, lecz zobaczywszy zbiega w 
moim ręku zwolnił kroku. 

Systematyczny z natury, okurzyłem 
łokciem nakrycie głowy przed oddaniem 
go prawowitemu właścicielowi. 

— Dziękuję najserdeczniej — odparł 
trochę zadyszany — ten przeklęty wiatr 
strąciłby go do morza, gdyby nie pańska 
interwencja. 

Uśmiechnąłem się skromnie, zapewnia
jąc, że każdy dałby się zaskoczyć tą nie
oczekiwaną wichurą. 

Grubas zaprzeczył trzęsąc głową. 
— NieL — zawołał z energią, która 

wydała mi się absolutnie nieproporcjonal
ną z omawianym objektem: — ja, nie 
powinienem był dać się zaskoczyć gdyż... 
byłem niż raz ofiarą wichru. 

— Dałem się zaskoczyć — dodał po 
chwili błądząc wzrokiem po powierzchni 
morza, jak gdyby szukał dawnych wspom
nień na nim. 

— Pan zgubił już raz kapelusz? — 
pytałem. 

— Kapelusz? — N ie ! Ale celibat, mój 
panie! — odparł mój rozmówca z dziwnym 
uniesieniem. 

Spojrzałem ukradkiem za siebie. Molo 
było absolutnie puste. Więc... gdyby mi 
wypadło wziąć sie z tym półgłówkiem, 
czy szaleńcem za bary, mielibyśmy tylko 
Boga i morze za świadków. 

Jak gdyby zauważył złe wrażenie wy
wołane swymi słowami grubas ciągnął 
dalej. 

Nie minąłem się z prawda, proszę pa
na. Na skutek takiego właśnie niespodzie

wanego wichru, który zerwał się ni stąd 
ni zowa.d w nieruchomym powietrzu, ja, 
zatwardziały kawaler, zmuszony byłem 
ożenić się — dwadzieścia lat temu. 

• — Przepadając od dzieciństwa za ry
bołóstwem, kupiłem sobie przy pierwszej 
sposobności małą łódkę. Nic nadzwyczaj
nego, oczywiście... Sześć stóp długości za
ledwie. Ale akurat to, co potrzeba by iść 
moczyć więcierze na homary, zastawiać 
sidła, zarzucać sieci dla przekomarzania 
się z okoniami i dokuczać wędką kara
siom. 

— Nie umiem panu wyrazić, jaki by
łem wówczas szczęśliwy. Spędzałem wszy
stkie wolne chwile w mojej barce. Nic 
oddałbym mego czółna za żadne skarby 
świata! Czy mogłem przypuścić, że spłata 
mi takiego figla!. Że mnie wol 
nego ptaka, kochającego słońce, wodę, po
wietrze i — swobodę zakuje w jarzmo 
małżeńskie do którego miałem wstręt wro
dzony! 

W małym hotelu, gdzie mieszkałem 
jako pensjonariusz pewnego lata, sąsia
dowałem przy jadalnym stole z rodziną 
złożoną z ojca, matki i córki. Widywałem 
ich tylko tam, gdyż byłem od rana do wie
czora na mojej szalupie. Panna nie była 
ani ładna ani brzydka. Nie zwracałem zre
sztą uwagi na nią. 

Pewnego dnia strzeliło mi do głowy 
dać właścicielce naszego hotelu ładną 
langustę do przyrządzenia na obiad, za 
co patronka zrewanżowała się paru bu
telkami lekkiego wina dla „pokropienia" 
połowu. 

Z winy tego przeklętego trunku mu-
szkatelowego prawdopodobnie, ja który 

I wzdragałem się stale brać kogokolwiek 

na swoją barkę zaproponowałem ni stąd 
ni zowąd córce moich sąsiadów przy stole, 
by popłynęła nazajutrz ze mną spuścić 
więcierze z powrotem do wody. 

Panna oblała się tak krwawym rumień
cem w odpowiedzi, że wnet pożałowałem 
swego kroku, postanawiając mieć się na 
baczności. 

— Jeżeli wyobrażasz sobie — mówi
łem w duchu c'o niej — że wziąwszy cię 
na łódkę, stracę zaraz głowę dla ciebie, 
to zawiedziesz się srodze moja panienko. 

Jednocześnie nadmieniłem głośno z 
naciskiem: 

— Ale biorę panią wówczes tylko, gdy 
morze będzie gładkie jak ten stół... 

— W przeciwnym razie niebezpieczeń
stwo grozi mi? — spytała śmiejąc się tro
chę nieszczerze. 

— Niebezpieczeństwo grozi zawsze z 
chwilą, gdy stawiamy nogę na statek czy 
łódź — odparłem w cichej nadziei, że to 
ją przestraszy do reszty. 

Lecz rodzice wykpil i córkę i nazajutrz 
z rana przyprowadzili mi ją do czółna. Mo 
rze równe było jak ten kamień, barometr 
szedł w górę. Nie było cienia pretekstu 
do odwołania propozycji Musiałem załado
wać pasażerkę, która patrzyła wytrzeszczo 
nymi oczyma na mój strój: byłem bosy, 
w połatanych i dziurawych spodniach.... 
Nie mogłem przecież wybrać się po ho
mary jak na połów krewetek... 

Gdy odbiliśmy od brzegu towarzyszka 
moja zbladła — ze strachu trzymając się 
oburącz swej ławki mimo, że czółno pły
nęło nie kołysząc się prawie .wcale po 
wodzie. 

— Zawrócimy może? — spytałem. 
— N ie ! Nie! Oswoję się!... odparła. 

Ojciec i matka powiewali nam chuste
czkami na pożegnanie. 

Płynąłem w stronę Zielonego Kamie
nia, by stanąć prędzej u celu, podniosłem 
ile miałem półtna w górę, lecz nie wiele 
mi to pomogło.- Szmaty zwisały w dół, tak 
było cicho i spokojnie. 

Raptem, koło godziny jedenastej, zer
wał się gwałtowny wicher. Porzuciłem 
wiosła by chwycić instynktownie stero
wnicę w garść. Pasażerka krzycząc w nie-
bogłosy uczepiła się mnie i wzywała matkę 
swą na ratunek... 

Zwinąwszy prowizorycznie żagle usi
łowałem zawrócić. Okazało się to z po
wodu przeciwnego wiatru niemożliwe. 
Miałem jedno tylko wyjście: płynąć z wia
trem na los szczęścia z kobietą w doda
tku, ledwie żywą ze strachu — bez jedze
nia i picia... 

Wiatr.zagnał nas w nocy do Granville, 
gdzie przesiedzieliśmy dwa dni w małym 
szynku, którego właściciel na wpół uwie
rzywszy mojej przygodzie raczył dać łóż
ko dla mojej pasażerki i dziesięć sous na 
list do jej rodziny nie chcąc za nic ryzy -

kować czterdziestu na depeszę. 
Ojciec i matka przybywszy orzekł:: 
— Przez trzy dni razem!... P a n n 

skompromitowana na zawsze!... N i k t " ! 
uwierzy!... Pan obowiązany jest ożenić sv 
z naszą córką!... 

Musiałem przystać na to... 
Opowiadam panu tę przygodę ^ . . 

dlatego, że biedna moja żona nie ) 
już od pół roku... Na pogrzeb jej kup1 

W o c 
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W piątek zakończyły się w Warszawie 
obrady 34-go Kongresu Międzynarodowe
go Komitetu Olimpijskiego. 

Międzynarodowy Komitet Olimpijski 
postawił japońskiemu komitetowi Olimpia . 
skicmu szereg punktów, które muszą być | 
uwzględnione przy organizacji igrzysk 
Przewodniczący delegacji japońskiej hr 
łOyashima w imieniu komitetu organizacyj 
lego igrzysk wszystkie te punkty przyjął 
do wiadomości. 

Najważniejszym punktem jest kwestia 
zwrotu kosztów drużynom państwowym 
biorącym udział w olimpiadzie. Ze względu 
na ogromny dystans dzielący większość 
państw od Japonii koszta odgrywają olbrzy 
mią rolę. Międzynarodowy Komitet Olim
pijski ustalił, że reprezentacje biorące 
udział w igrzyskach otrzymają zwrot ko
sztów. 

W związku z tą sprawą japoński ko
mitet olimpijski przeznaczył 500 tys. yen. 

Dla zawodników i innych mieszkańców 
wiojkl olimpijskiej dzienne utrzymanie zo
staje ustalone na 4,50 yen.. 

Komunikaty olimpijskie mają być wy
dane w językach francuskim, niemieckim, 
angielskim, hiszpańskim i japońskim. 

Specjalna slużha olimpijska ma się za
jąć Informowaniem prasy o przygotowa
niach olimpijskich. Sprawy techniczne mają 
być załatwione w porozumieniu z poszcze
gólnymi wydziałami technicznymi Między
narodowego Komitetu Olimpijskiego. Plany 
budowy urządzeń sportowych muszą być 
zatwierdzone przez wydziały techniczne 
^KO. Wreszcie ustalono że zamknięcie 

Ciekawe wyniki 
m e c z ó w t e n i s o w y c h o p u c h a r 

W piątek rozpoczął się w Berlinie mecz 
tennisowy o puchar Davisa pomiędzy Bel
gią a Niemcami. Niemcy wygrali pierwsze
go dnia oba spotkania i prowadzą 2:0. 

Von Cramm pokonał Naeyaerta 6:3, 6:0 
i 6:4, a Henkel wygrał z Lacroix 6 :1 , 6 :1 , 6:1 

Czechosłowacja prowadzi również 2:0 
' z Jugosławią. 

W drugim meczu .tennlsowym o puchar 
| Davisa Czechosłowacja i Jugosławia Czesi 
' odnieśli pierwszego dnia dwa zwycięstwa 
i prawadza również 2:0. 

Mcnzcl pokonał Palladę 6:2, 6 :1 , 6:0, a 
Hecht zwyciężył Puncecaa 7:5, 6:2, 6:3. 

To będzie wielki mecz.. 
EsroDa-Ameryka w lekkiej atletyce 

,W obradach Międzynarodowego Korni 
telu Olimpijskiego w Warszawie z inicja
tywy przedstawiciela Niemiec von Malta 
ustalono, że w roku przyszłym rozegrany 
zostanie w Berlinie mecz lekkoatletyczny 
Europy z Ameryką. 

Mecz ten odbędzie się po lekkoatle
tycznych mistrzostwach Europy w Pary
żu. Europa reprezcnlowana będzie przez 
Mistrzów wyłonionych w tych mistrzo-
*t\vach. 

zgłoszeń do olimpiady nastąpi w kwietniu 
P.I40 roku. 

Na zakończenie obrad ustalono pono
wnie, że nauczycielom narciarstwa, którzy 
otrzymują wynagrodzenie za naukę nie wol 
no pod żadnymi warunkami startować na 
zawodach olimpijskich ani nie mogą być 
uznani za amatorów. 

Na konferencji prasowej przedstawi 
ciele Miedz. Komitetu Olimp, jeszcze raz 
podkreślili, źe MKO. stoi na stanowisku 
bezwzględnego przestrzegania amator-
stwa. 

W swoim przemówieniu prezydent M. 
K. O. hr. Haillet-Lałour oświadczył, że uwa 
ża za niemoralne, aby na igrzyskach starto 
wali razem walcząc o pierwszeństwo na
uczyciele sportu i uczniowie. To samo 
mniej więcej oświadczył wiceprezydent 
Edstroem. Stwierdził on również, że spra
wa amatorstwa na olimpiadzie nie może 
podlegać żadnym dyskusjom. 

Ciekawym punktem ostatniego dnia po
rządku dziennego była sprawa zachowania 
się publiczności na zawodach olimpijskich. 
Czasem zachowanie się widzów musi wy
wołać dużo zastrzeżeń. MKO. postanowił 
rozpocząć akcję w kierunku wychowania 
publiczności. W tym celu MKO. ma nawią
zać ściślejszy kontakt z prasą, aby za jego 
pośrednictwem wpłynąć na publiczność. 

W piątek po zakończeniu obrad człon
kowie MKO. złożyli wieniec w Belwederze 
dla uczczenia pamięci wielkiego protekto
ra sportu polskiego Marszałka Piłsudskie
go. Następnie członkowie komitetu zwie
dzili Centralny Instytut Wychowania F i 
zycznego na Bielanach. 

UŁATWIONA DROGA DO TYTUŁU. 
Jędricfowska ma szanse w WimMcdonie 

Nieoficjalne mistrzostwa tenisowe świa 
ta, które rozpoczną się w Wimbledonie 21 
czerwca, zgromadzą na kortach 86 pań i 
118 panów z całego świata. 

Niemieckie biuro informacyjne donosi, 
że pierwsza rakieta świata i mistrzyni 
Wimbledonu Amerykanka Helen Jacobs nie 
weźmie udziału w tych zawodach ze wzglę 

du na chorobę. Z turnieju wycofać się ma 
podobno również świetna tenisistka angiel 
ska Kay Stammers, która uległa wypad
kowi automobilowemu. W tych warunkach 
lajgroźuiejszą przeciwniczką Jędrzejow
skiej będzie Dunka Sperling, oraz tenisi-
stki niemieckie. 

11 walfc - GO tys. widzów 
Włochy USA 12: tO w boksie. Hi 

W Nowym Jorku wobec 6 0 tys. w i 
dzów rozegrany został mecz bokserski po
między reprezentacją Ameryki (amatorską) 
a reprezentacją Włoch. Duży sukces od
nieśli Włosi, bijąc Amerykę 1 2 : 1 0 . Ogó
łem rozegrano 11 spotkań w tym po dwa 
w wadze muszej, lekkiej i średniej. Wyn i 
ki w kolejności wag przedstawiają się 
jak następuje: 

Nardecchia ( W ) pokonał Speary (U . 
S. A.) a Caroll (USA) wygrał z Mattą 
( W ) Sergo ( W ) wypunktował Parkera 
(USA), Smith (USA) znokautował Corto-
nesiego ( W ) Włoch Natale Rea pokonał 
Mac Levisa (USA) a Facchini ( W ) od
niósł zwycięstwo nad Kellym (USA). A-
merykanin Tolson pokonał Binazziego ( W ) 
Skarky (USA) pokonał Bonadia ( W ) , a 

Leonardi (USA) przegrał z Zorzenone. 
Włoch Musina zwyciężył Jackosona (U . 
S. A.) . Robinson (USA) pokonał Paolet-

( W . ) . t i e g o 

Ameryka sic śmieie 
z odebrania tytułu Bratidoc.towj 

Międzynarodowa europejska federacja* 
bokserska uchwaliła w związku z niesta 
wleniem się Braddocka na mecz ze 
Schmelingiem odebrać Braddockowi tytuł 
mistrza świata. Należy podkreślić, że u-
chwała ta dla Ameryki nie ma żadnego 
praktycznego znaczenia, gdyż amerykań
ska federacja bokserska nie uznaje euro
pejskiej federacji i nie przywiązuje żadnej 
wagi dla jej uchwał. 

Nie zważają na,upał.. 
P R O G R A * • * • > • * - « H A D I I $ I J U T R O 

Kalendarzyk sportowy na dziś i jutro 
przewiduje w Łodzi następujące inlprezy: 

SOBOTA. 
Tenla. Na kortach ŁLTK w Helenowie 

o godzinie 16-tej mecz półfinałowy o mi
strzostwo okręgu: ŁLTK — ŁKS. 

PHka nożna. Na boisku 'Widzewa o go 
dżinie 17.30 mecz o mistrzostwo klasy B 

Sport w kilku słowach. 
W dnia dzisiejszym wyjeżdża do P o z n * 

nla na t.unU-j jubileuszowy W a r t y drużyna 
piłkarska ŁKS-u , która zabrała t sobą jak > dar 
dla zasłuż, jubi latki cenny puchar kryształowy 
okuty srebrem. Ł K S wyjeżdża do Powiania 
składzie: Andrzejewski, Gałecki, Fl iegel , Tadcu 
Mewie*, Osiackl, Nowak, Mi l ler , Herbstrelch, 
Lewandowski, Koezewskl, Król i rez. Jaro 
«zczak. Jeszcze w dniu dzisiejszym ŁKS roze 
gra mecz z W a r t ą . Jak widzimy Ł K S wystąpi 
w Poznaniu w składzie osłabionym ze względu 
na jutrzejszy mecz o mistrzostwo Z SKS-em. 
Przeciwko SKS-owi wystąpi następująca dru
żyna: Cegllński Karasiak, Wentel , Pegza I , 
Pegza I I , Przygońskl, Nowicki , Kucharski, 
Stcnerblńftkl Rudnicki 1 Czajkowski. 

— Zarząd Polskiego Związku Kolarskiego 
powzią ł decyzję, by do wyic igu eliminacyjnego 
o mistrzostwo azoaowe Polski nie dopuścić ko 
larzv łódzkich (wyścig ten odbędzie sie w nad 
chodzącą niedzielę w Katowicach) . Nie dopu
szczeni bedą równie i kolarze śiąsey. Decyzję 
• wą P Z T K powziął dlatego, że w Łodzi i na 
śląsku nla odbyły sic t rzy wyścigi o mistrzo
s two okręgowe. Zarząd Ł O Z K postanowił mimo 
to wy.-lać do Katowic aż dwunastu kolarzy łódz 
k i c h : Kołodziejczyka, Jaskólskiego. Leśkiewi-
cza, Rykhella, Wójc ika z Wimv, Więcka, Bła
szczyka ł Pietruszewskiego z Ł T K , Kolskiego 
z Makabi, Kuńczaka i Chylewakiego z P T C o-
raz Trapnera z KPZjednoczone, którzy ewent. 
startować będą poza konkursem. 

— P Z T K zaw iadomi ł zarząd ŁOZJi że Zwlą 
zek' łódzk i będzie móg ł wys łać swego przedstn 
w ic ie la na w y ś c i g dookoła Polski tylko wów
czas, jeś l i ok ręg łódzk i dostarczy na w y ś c i g 
w łasne t r i samochodu. 

— Zarząd Ł O Z K zamierza ubiegać się o do 

Łódzka drużyna zwycięzców •wiedzie na ogólnopolskie zawody modeli latających. 
Na lotnisku w Lublinku odbyły się wiel

ce, piąte z kolei, okręgowe zawody modeli 
stających przy udziaie 55 uczestników z 
Poszczególnych obwodów LOPP wojewódz 
, w a łódzkiego. 

Zawody otworzył prezes łódzkiego okrę 
I 1 1 Wojewódzkiego LOPP płk. dypl. Marian 
~°'esławicz w obecności przedstawicieli 
°bwodów powiatowych i delegatów zakła-

w naukowych. 
d zawody odbyły się przy pięknej pogo-

l e i przy szybkości wiatru w ciągu całego 
C ' n ' a "ieprzekraczającej 2 m na sekundę. 
_ Wyniki w zawodach uzyskano nastę-
PUjąC e. 

W" grupie juniorów trzy pierwsze miej-
C a z a J C l i kolejno: Hemwk Braun — 1090 

pnnktów, Kazimierz Eoźnicwski — 742 pkt 
Tadeusz Dressler — 650 pkt. Najlepszy 

osiągnął model Brauna — 67 sek. 
największa odległość — 420 m. 

W grupie amatorów pierwsze trzy miej-
przypadły; Wosikowi Sewerynowi — 

j . Zarząd Ko la Przy jac ió ł P W i m . gen. b r y g . 
C^a. Olszyny - Wi l czyńsk iego p rzy Komen-
L l e Łódź m. 1 zawiadamia swych cz łonków, 
i j w , dn iu 13 czerwca br. od godz iny 9- te j do 
l u ^ j na s t rze ln icy p rzy u l icy Żeromskiego 
\ 0 ! % d ą się s t rze lan ia o Odznakę Strzelecką 
^ ! ' ż e w dn iu 15 czerwca br. o godzin ie 18.30 
t t ^ i e d z i ń c u szko lnym p rzy u l icy żeromskie-

| lej, l l 5 odbędzie sie uroczyste zakończenie ro-
*>'.5zkoleniowego P W 

S T R Z E L A N I E O O Z N A K Ę . 

11 620 pkt., Bcrdyszowi Janowi — 5690 
pkt. i Kunertowi Erwinowi — 2683 pkt. 

Najlepszy czas w tej kategorif — 7 min. 
25 sek., największa odległość — 2 km. 

W grupie instruktorów pierwsze miej
sce zdobył Oskar Hoffman — 3650 pkt. 
przed Władysławem Rźewskim —• 3085 
pkt. 

Najlepszy czas w tej kategorii wynosił 
6 min. 5 sek. Największą odległość uzyskał 
model, który uciekł i znikł na horyzoncie. 

Spośród uczes i i i i ków konkursu należy w y m i ę 
nić p. szewsk iego (zwyc ięzcę W zawodach ogól 
nopol. ikich model i w r. 1935), k tórego modele 
szybowcowe osiągnęły p raw ie 3 m inu ty lotu ża 
g lowego i 010 n i t r . odleglści . Ponad to ten 
sain modelarz zademonst rowa ł bardzo p iękny 
kadłubowiec, k ó t r y unosi ! się w powie t rzu 
przez 65 sek. (pół nakręcenia) oraz model- re -
k o r d u w y , k t ó r y przeleciał dystans 650 mt r . w 
czasie 45 sekund. 

W konkurs ie b r a l udzia ł równ ież bardzo 
zdo lny modelarz, p. Wos i k , ze s w y m szybów-
cem oraz modelem r e k o r d o w y m , oraz modelarz 
p . 'Ho f fman . 
0 

Organizacja zawodów była wzorowa. 
Zainteresowanie bardzo duże. 

Obecnie Łódzki Okręg Wojewódzki L. 
O. P. P. wysyła na ogólnopolskie zawody 
modeli latających, organizowane przez za
rząd główny LOPP w dniu 27 bm. w Ma
słowie pod Kielcami, 8 zawodników i in-

puszczenle do wyścigu dookoła Polaki drużyny 
kombinowanej łódzkiej »raz zespołu W i m y . 

— N a niedzielne zawody międzymiastowe 
Warszawa — Łódź, którą odbędą Mę w nledzie 
lo w Warszawie, zostały ustalone następujące 
reprezentacje w szczypiomiaku { hazeiCe: 
Stczypiornlak: Kot , Żurawlow, Deflńak! ( T u r ) , 
Kowalczyk, Grubert I , Wi tek i Załąaki ( Ł K S ) 
Owczarek, Mielczarek, Dominiak ( I K P ) , Duży 
Aulłeh ( S K S ) , Kybowski, Wciśitcki ( H K S ) . 

Hazena: Zelżanki I 1 I I , Latkówna, £ j£hom 
ska ( H K S ) , F i l ip lakówna) , Olażewaka, Gru
szczyńska, Kasperska, Janicka (IKP)' i a w a d y 
Łódź _ Warszawa w hazenle i stczypiomfcku 
odbędą się po r a t drugi o nagrody ofiarowane 
przez Łódź (w hazenle) 1 Warszawę (w szczy-
piornlaku). W roku ubiegłym zawody te odby 
ly się w^Lodzi, przy czym w hazei f * wynik by l 
remisowy 8:3, zali w szczypiomiaku zwycięży
ła Łódź w stosunku 8:3. 

— Odbyły się zawody szermiercze o nagro 
de przechodnią dr. Rosałowskiego (szpada). Ze 
względu na dużą liczbą walczących odbyła się 
tylko I -sta rozgrywka, zaś 11-ga rozgrywka ns 
wanżowa odbędzie się w listopadzie. W pierw
szej rozgrywce na pierwszym miejscu uplaso
wał się zespół T ramwajarzy , zdobywając 14 
pkt. 1 wykazując doskonałą formę. Drugie mie j 
sce za ję l i szermierze Pocztowego P W 8 pkt. 
trzecie i czwarte P K S i E lek t rown i * po 6 pkt. 
W ramach zawodów odbyło się z okazji zakon 
rżenia sezonu rozdanie C7 dyplomów przez pre 
zesa Okr . Komisji Szerm. p. Kuźnickiego. 

— W rozgrywkach tenisowych o m i s t r zo -
stwo drutynewe okręgu W i m a pokonała U T 
5:2, kwalif ikując się do f i n a ł u , w k t ó r v m sp.i-
tka się ze zwycięzcą meczu Ł K L T — ?.KS. 

— Wczoraj na betonowej szosie pod Ł o m i a n 
kami odbyła się próba szybkości wozów, s ta r 
tujących w X międzynarodowym raidzie R . P . 
Jednocześnie odbywały się dwie próby: k i l o 
metr szybkości ze startu z miejsca i ki lometr 
szybkości ze startu lotnego. Wyglądało to w 
ten sposób, że wóz początkowo przejełdżał k i 
l o m e t r z mie jsca, który b y ł u*vty j ako rozb ieg 
do d rug iego ki lometra s t a r t u lo tnego. 

Na jw iększa szybkość uzyskał: Ze s t a r t u sto 
j ącego : N o w a k 85,1 i ze startu l o tnego : N o 
w a k 119,6. 

Poza konkursem startował p . Jan Rychter 
K r a k o w a na Ad le rze . 

Próba z r y w u i hamowania po legała na. za
t r z y m a n i u się na 3 poszczególnych l i n iach w 
kolejnych odległościach 100, 170 l 200 m t r . 
p rzy czym na 2 p ie rwszych l in iach k ie rowca 
cofa ł wóz do t y ł u , a na t rzec ie j s tawa ł w ten 
sposób, aby l inia znajdowała się pomiędzy 
p rzedn im i i t y l n y m i ko łam i . 

Na j lepszy czas uzyskał Sauerwein 32 sek. 
Ogłoszenie w y n i k ó w i rozdanie nagród na 

s tąp i w sobotę o godzin ie 21 w l oka lu A . P., 
A l . Szucha 10. 

— W piątek w pół f inale m is t r zos tw teniso
w y c h h rabs twa Kentu Jędrze jowska pokonała 
Angie lkę miss L j f l « 6 : 1 , 6 :1 , kwa l i f i ku jąc się 
do f inału w k t ó r y m spotka się n iespodziewanie 
nic z miss Rondu, jak powszechnie przypuszcza 
no lecz z Amerykanka miss Marb le . Jak w ia 
damo. Jędrze jowska już raz pokonała miss 
Marb le . k tóra of ic ja ln ie jest p ierwsza rak ieta 
A m e r y k i , a nieof ic ja lnie d r u t a . 

Bar Kochba — TUR. Na boiskach łódz
kich dalsze mecz o mistrzostwo juniorów 

Boks. W ogrodzie przy ulicy Przędza! 
nianej 68 o godzinie 19.30 mecz towarzy 
ski Zjednoczone — Sokół. 

NIEDZIELA. 
Piłka nożna Zawody o mistrzostwo kia 

sy A : o godzinie 11-tej na boisku ł.KS-u 
SKS — ŁKS Ib. na boisku WKS-u: WKS 
— Burza, na boisku UT: UT — Sokół, na 
boisku .Widzewa: Widzew — Wima. Za
wody o mistrzostwo klasy B: na boisku 
Widzewa o godzinie 17.30 Zjednoczone— 
Sokół (Zgierz), Poza tym odbędą się dal 
sze zawody o mistrzostwo klasy C i mi
strzostwo juniorów. 

Boks: W cyrku Sport - Palące przy 
Al . Kościuszki 5 o godzinie 12-tej w połu 
dnie mecz towarzyski IKP — Gwiazda 
(Warszawa). 

Lekkoatletyka. Trójmect o mistrzo
stwo drużynowe okręgu: na stadionie WI 
my przy ulicy Rokicińskiej od godziny 
9-tej rano trójmecz: ŁKS — Sokół — IKP 
\ w Pabianicach na boisku KE o godzinie 
15-tej trójmecz: Boruta — Makabi — KE. 

Tenio. Na kortach w Helenowie od go
dziny 16-tej dokończenie meczu półfina
łowego o mistrzostwo okręgu ŁLTK — 
ŁKS. 

Wyniki walk w cyrku. 
Wczoraj odbyło się dalszych 5 spotkań w I A 

maca turnieju zapaśniczego keczerów o z ło ty 
pas mistrza Europy. Wyn ik i w a l k były nastę
pujące: Łotysz Martinson po bardzo c iekawej 
walce zwyciężył w 14 minucie Ponsa. Austr<i l i j 
skl murzyn A r r i s i n a y nie r ozs t r zygną ł w a l k i 
z Z i kowem. W n ^ t ę p n y m spo tkan iu Grabow
ski zwyc ięży ł w 17-ej minuc ie po n i o r d e r c . ^ j 
walce Mac ie jowsk iego . Popu la rny Leonek za
męczył p r zec iwn i ka f w y m n iebezpiecznym ne l 
sonem. Stresnyak walczył na remis z żydow
skim zapaśnikiem Kapłanem. W ostatnfej run
dzie obaj zawodnicy byli bardzo wycze rpan i , 
bowiem każdy starał się aa wszelką cenę wy
grać. Wreszcie Cyganiewicz zwyciężył w 24 m i 
nucie Kers i ca . Zbyszko sp rowokowany przez 
brutalnego Jugosłowianina o»dynarnymi chwy
t a m i p r z e r z u t e m , przez b iodra rozłożył na ło
p a t k i b r u t a l a . 

D z i ś walczą następujące p a r y : Dink — B r z e 
z ińsk i , S t resnyak — A r r i s i n n a y , M a c i e j o w s k i — 
Z i kow , K a p ł a n — Kers ie , w a l k a do r e z u l t a t u , 
Cyganiewicz — Grabowsk i . 

otl J 

M M mana zymia gat. l 7C 
33.00 — 33.50. żytnia razowa 95-proe. 27 

Poznań, 12. 6. — Uraędowa ceduł* 

CIESZCIE SIĘ D Z I E C I . 
Przed otwarciem ogródków Jordanowskich. 

W dniu 15 czerwca rt>. w otwartych a t a r i -
niein Zarządu Miejsklezo w Łodzi 14 ogród
kach iiird.intrwskicli rozpocznie pracą 40 w y 
kwalif ikowanych wychowawczyń. 

Pod fachowym kierownictwem wychowaw
c z y ń dziatwa przebywająca w gródkach, upra
wiać będzie gry, zabawy l ćwiczenia cielesne. 

Zaznaczyć należy, że awszystkie ogródki 
wyposażone są w odpowiednie przyrządy l przy 
b o r y . 

W godzinach od » do 12 ł 16 do 17 czynno 
będą ogródki znajdujące s i ę : - w Parkach P i ł 
sudskiego, Poniatowskiego, Kolejowym. Ż-ród.i-
ska, Z.U .P.P. oraz przy ul. Łagiewnickiej 3 2 , 
Zakątnej 2 9 i Senatorskiej 17. 

W godzinach od 16 do 17 czynne będą o* 
gródki, znajdujące się przy ulicach: Urzędni
cze) 22, Pomorskiej 7 1 , Drewnowskiej 38, Abra 
mowsk iego 6, 8 ł 10, Rokicińskiej 28b i Nąpiór 
kowsk iego 32-34. 

BEZPŁATNY KONCERT W PARKU. 
Staran iem W y d z i a ł u O ś w i a t y i Kultury Za

rządu Mie jsk iego w Łodzi w niedziele, dnia 13 
cze rwca rb. w godzinach od 17 do 19, w pa r 
k u „Zrodliska", odbędzie się bezpłatny koncert 
popu la rny . 

W y k o n a w c a m i koncer tu będzie zaproszona 
przez W y d z i a ł Oświaty i Kultury orkiestra 
Zjednoczonych Zak ładów W ł ó k i e n n i c z y c h K. 
Seheiblera i L, Grohmana pod dyrekcją dyr. A. 
Tonle lda. 

WINSZUJEMY. 
Jutro. Antoniemu. 
Wschód słońca 3.29. 
Zachód słońca 19.58. 
Długość dnia 16.28. 
Przybyło dnia 8,29 
Tydzień 24. 

Niedzielne imprezy piłkarskie 
w programie Polskiego Radia. 

W niedzielę odbywa się jub i leuszów) ' czwór 
mecz p i ł k a r s k i K.S. W a r t a z Poznania. 

„ W a r t a " obchodzi 25-lecie swego i s tn ien ia . 
W t u r n i e j u p i ł k a r s k i m , , W a r t y " oprócz go

spodarza wezmą udz ia ł : Ł K S — Łódź , W i s ł a 
K r a k ó w i F o r t u n a z L i p s k a . Sprawozdaw-struktora, jako opiekuna ekspedycji. E k i - , 

pę tworzyć-będą wymienieni przez nas p o - . c a b e d z i e doskonały repor te r L u d o m i r Budz iń 
wyżej zwycięzcy w trzech kategoriach. — 
Opiekunem będzie instruktor Lucjan Czar
necki 

ski, znany z zeszłorocznych transmisji ol impij 
skich. Transmisja radiowa z turnieju rozpocz
nie się o godzinie 20.20. 

O godzinie 21.40 Polskie Radio nada f rag 

ment międzynarodowego meczu piłkarskiego 
„Liga — B a s k o w i e " ze s tad ionu Wojska Po l 
sk iego. Sprawozdawcą będzie doskonale się za
powiadający reporter Witold Dobrowolski. 

„ B a s k o w i e — reprezentac ja s to l icy Basków 
— B i lbao , s tanowią wysoką klasę p i ł ka rską , 
okazaną w Szeregu spo tkań we F r a n c j i i Cze
chosłowacj i . Mecz w Warszaw ie zapowiada się 
szczególnie in teresująco, gdyż będzie j a k b y ge 
nera lną próbą naszego pi łkarstwa przed me
czem zc Szwecją. 

Co nas po pracy rozweseli? 
Teatr Letni (Piotrkowska 04) — Pod

wójna buchalteria. 
Teatr Letni w parku Staszica. _ Mał

żeństwo. 
Casino: — „Tydzień przed ślubem". 
Corso — I Diabły dzikiego Zachodu, 

I I . Brygada śmiałych. 
Cyrk „Sport-Palace", Al. Kościuszki 

Nr. 5-7. — Walk i catch as catch can.. 
Europa: — „Zabronione szczęście". 
Grand - Kino — Darmozjad. 
Ikar. I. Tango zakochanych, I I . Mistrzo

wie głupoty. 
Kino „Jar4': Na scenie Łódź — Wiedeń. 

Na ekranie „Tajemnica Czarnego Po
koju" . 
Metro: — Trędowata. 

Pałace •— „Dwa urwisy". 
Przedwiośnie: „Romans w Budapeszcie" 
Rialto: — „Eskapada Weronik i " . 

Rakieta. Penny. 
Stylowy. Panienka z poste-restante. 

Ton „Tak się kończy miłość. 

T E A T R L E T N I W P A R K U S T A S Z I C A . 
Piękna pogoda zwabia codziennie t łumy pu

bliczności do Teat ru Letniego w przemiłym par 
ku Staszica, gdzia graną jest codziennie o godz 
9-ej wiecz. świetna komedia Yaszary-e^o „ M a ł 
żeństwo". w wybornym wykonaniu: Skrzydło-
wskiej , Duna.lewskiej, DywiAakiet, Dąbrowskiej 
Chojnackiej, Kalinowskiego, Wlnawera i i n 
nych. 

Ceny niskie od zł. 1 do 3-eh. Powrót trarn 
wajami zapewniony. 

A D O L F D Y M S Z A W T E A T R Z E L E T N I M 
P R Z Y U L . P I O T R K O W S K I E J 84. 

Kró l komików warszawskich Arlolf Dymsza 
jako bezrobotny buchalter Piotr Kos. w świe
tne! komedii m»zyesnej ..Podwójna buchalte
ria'- stwarza jedną z najlepszych swyeh r6 l . 
Magiczne nazwisko Adolfa Dymszv ściąga co
dziennie do Teat ru le tn iego przy ul . Piotrkow
skiej 94 t łumy publiczności: Początek widowi
ska codziennie o godz. 9-ej wieez. 

Podwójna buchalterin dana bedz ! e po ce
nach zniżonych w niedziele o godz. 5 po pał . 

W niedziele o godz. 12.30 w poł. no cenach 
najniższych od 30 trr. do 9 z ł . oststn^e powtó -
rsenie prreboju N i e w i s r o w i ? ? * . . G ' - ' > d ' r b ; ł 
nie może" . 

Zupa szczawiowa, sznycle cielęce, szoa-
ragi i kartofelki smarzr.ne, om'et. 

Odpowiedzi Ileito^scCi 
P. Jan Starczewski, Rzgowską — JJie 

rzystamy 
fko-

Ż y c i e e k o n o m i c z n e 
B A T E I . N A . 

Nowy Jork: loco 12.61, czerwiec 1106, lipiec 
12.11—12, sierpień 12.12 

Liverpool: l a t o T.0«, czerwiec 6.84, lipiec 6.87, 
sierpień 6.86 

Brema: loco 14.67, lipiec 12.10, październik 
12.73, grudzień 12.90 

Wal ulu dewizy i akcie 
WAHANIA KUKSÓW PAPIEROTC PAŃSTWO

WYCH. 
Zainteresowanie papierami państwowymi było 

Średnie, kursy kształtowały się niejednolicie, nie wy
kazując zasadniczych zmian. 

Z premiówek 3-pror. Poł. Inwestycyjni 1 emisji 
straciła 23 gr, 2 em. była droższa o IJ gr, Dolarów-
ka natomiast obniżyła «ie o 2S gr nt sztuce. 

P R Y W A T N E PAPIERY LOKACYJNE - NIEJE
DNOLIC IE . 

Zainteresowanie listami zastawnymi brio anaca. 
nie wl fk t t t , jednakie rozmiary obrotów były trt. 
dnie. 

W grupie stołecznej 4 i pdł pror. Ziemskie w 
Warszawie obiegały po renie ustalonej, 5-pree. m. 
Warszawy 1133 r. natomiast były droższe o 0.13 proc. 

PAPIERY PROCENTOWE. 
Poł. Inwestycyjna 1 emisji 63.63, 2 emisji 64.88, 

Dolarowa 3 serii 38.60, Stabiliaaryjni 1927 r. 870.00 
(kupon zł 2T.il)i, Konsolidacyjna 1936 r, 53.2$, dro
bne SMS, Dolarowa 1919 r. 34.00 (kupon 21.59), 
L. Z. Państwowego Banku Rolnego 83.25 i 94.00, 
Ł. Z. i Obi. Kom. Banku Gospodarstwa Krajowego 
wszystkich emiayj 83.28, 94.00 t 81.00, Bud. 93.00, 
Ziemskie w Warsaawi* 1924 r. (gwar.) wtriołe ku-
ponu 69.50, 5 serii 53.50, m. W-wy 1938 r. 57.63, 
Konwrrsrjna m. Warszawy 1926 r. 4 emisji 5$.56, 
8—9 emisji 33.50 

MOCNIEJSZA TENDENCJA DLA AKCYJ. 
Przebieg zebrania giełdy akcyjnej był dośe rży. 

wiony, bursy kształtowały się na ogól twytkftwO. 
Bank Polski 101.00, Bank Handlowy w Wariat-

wie 45.00, Bank Powszechny Kredytowy — het k«-
ponu za 1936 r„ Spiess 36.75, Węgieł 19.00, Lilpop 
12.00, Ostrowiec s. A 23.50 

GIEŁDA ZBOŻOWA. 
Warszawa, 12. 6. — Urzędowa ceduła giełdy 

•boaowo . towarowej w Waraaawle. 
Paaenics jednolita 31.00 — 31.50, tyto I itand. 

15.73 — 26.00, mąka pszanna gat. I 65-procontowa 
44.00 — 44.50, męka żytnia gat. I 70-prOrrntowt 

,Ś0 — 28.00 
giełdy sb*. 

zowo . towarowej w Poznaniu. 
Ceny transakcyjne: łyto tł 24.75 
Ceny orientacyjne: żyto 24.25 — 24.60, ptseniea 

28.75 — 29.00, mąka żytnia gat I 70-prtc 82.50, 
żytnia razowa 95-proc. 28.00, mąka pszenna ąaL I 
65-proc. 42.50 



Co wykazały Świetne fotografie Drogi Nlecinej? 

„Worki węgla" we wszechświecie 
Zapory świetlne s_ pyłu Kosmicznego 

9* MISS WEDKABKA 1Q37 • i 

Na jasnym tle gwiazd Drogi Mlecznej 
; zarysowują się czarne nieregularne plamy 
1 i smugi, zwane w gwarze astronomicznej 
I ..workami węgla". W poważnej termino-
. logii przysługuje im nazwą ciemnych mgła 
i wic. Do niedawna nie wiele się tymi mgla 
; wicami zajmowano i uważano je po prostu 
• za miejsc* pozbawione gwiazd, za luki w 
1 Wszechświecie, poprzez które widać na-
! ocznie czarną głębię ciemnych i pustych 
I przestrzeni kosmicznych. Dokładniejsze po 
i znanie owych ciemnych mgławic zawdzię-
I czarny dwom, dziś już nie żyjącym, pionie 
I rom fotografii niebieskiej, W. Wolffowi w 
i Niemczech i E. E. Bernardowi w U.S.A., 

którzy na owe ,,worki węgla" zwrócili ba 
czniejszą uwagę Badając swe znakomite fo 
tografie Drogi Mlecznej, doszli do wniosku 
źe mgławice ciemne nie są pustymi miej
scami, pozbawionymi gwiazd, lecz raczej 
obłokami zimnych i ciemnych gazów, któ
re są dostrzegalne jedynie dlatego, ponie
waż przyćmiewają światło gwiazd poza 
nimi się znajdujących. 

Dwaj współcześni astronomowie C. 
Scholen (Upsala) i H. Muller (Berlin) 
znów rzucili nieco światła na zagadkę 
ciemnych mgławic. Fotografując mianowi
cie przy pomocy dużych astrografów wy
brane okolice nieba, utrwalil i na kliszach 
niektóre wybitniejsze ciemne mgławice, od 
bijająco się kontrastowo na jasnym tle 
Drogi Mlecznej w tych jej okolicach, któ
re są gwiazdy najbogatsze. Na otrzyma
nych zdjęciach porównywali ze sobą ja
sność j barwę gwiazd pewnego typu, w i 
dzianych wyraźnie na jasnych polach Dro
gi Mlecznej, z jasnością i barwą gwiazd te 
go samego typu, znajdujących się w są
siedztwie, ale przesłoniętych przez ciemne 
regławice. 

Porównanie to wykazało, że światło 
gwiazd przesłoniętych ciemną mgławicą nie 
tylko ulega osłabieniu, lecz również i od
barwieniu, a mianowicie przesunięciu ku 
czerwonemu końcowi widma. Ta zmiana 
barwy świadczy o tym, że absorbeja pro
mieni świetlnych wywoływana przez mgła 
Wice nie jest jednorodna, ale że silniejsze 
mu pochłonięciu ulegają promienie światła 
krótkofalowego, a więc fioletowe, niebie
skie, niż promienie światła długofalowego, 
t. j . czerwone. — Okazało się przy tym, 
i e absorbeja światła gwiazd przez mgławi 
;cc ciemną jest bardzo znaczna, gasi ona 
bowiem od 50 proc. do 90 proc. blasku 
gwiazdy. 

Uzyskane w ten sposób dane pozwoli
ły na wysunięcie pewnych wniosków do
tyczące grubości, gęstości i składu owych 
mgławic ciemnych. Wedle wszelkiego 
prawdopodobieństwa mgławice te są o l 
brzymimi obłokami pyłu kosmicznego o 
rozpiętości od 150 do 1000 lat światła. Pył 
kosmiczny, tworzący mgławicę, stanowią 
prawdopodobnie subtelne cząsteczki żela
za kosmicznego o średnich kilkudziesięciu 
mikro-mikronów wolno w przestrzeniach 
kosmicznych zawieszone. (1 mikro-mikron 

jest to jedna milionowa część milimetra). 
Gęstość takiej chmury pyłu jest stosunko
wo niewielka. Przypuszczalnie bowiem jed 
na cząsteczka pyłu jest od drugiej odda
lona o kilkadziesiąt metrów. Pomimo tak 
nikłych rozmiarów samych pyłków i ogrom 
nego ich rozrzedzenia masa pojedynczych 
mgławic ciemnych jest ogromna, ze wzglę 
du na olbrzymie ich rozmiary. Przekracza 
ona masę Słońca paręset razy. 

Bliższe zapoznanie się z naturą ciem
nych mgławic odegrało poważną rolę w 
ustaleniu rzeczywistych rozmiarów Drogi 
Mlecznej. Okazało się bowiem, że należy 
się liczyć — czego dotychczas nie brano 
pod uwagę — ze znaczną absorbeja świa 
tła wszystkich gwiazd Drogi Mlecznej, spo 
wodowaną przez ciemne mgławice rozrzu
cone obficie w przestrzeniach międzygwia 
zdowych. — Absorbeja ta jest tak znacz
na, że światło dalekich gwiazd ulega osła 
bieniu przeciętnie do połowy po przeby-| 

ooo 

ciu każdych 4000 lat światła. W rezulta
cie rozmiary Drogi Mlecznej oceniane do
tychczas przede wszystkim na podstawie 
jasności jej gwiazd,, musiano zredukować 
z 300,000 lat świetlnych na 100,000. Przyj 
mowano bowiem dotychczas, że światło j 
gwiazd biegnie przez próżnię kosmiczną 
idealnie przezroczystą. Zakładając, źe świa 
tło to ulega absorbeji przez pył ciemnych 
mgławic, musiano położyć znaczną część 
osłabienia jasności gwiazd dalszych na 
rzecz tej absorbeji, a nie na rzecz zwięk
szonej ich odległości. 

Redukując tym sposobem rozmiary Dro 
gi Mlecznej do jednej trzeciej, uzyskano 
zupełną zgodność pomiędzy rozmiarami 
Drogi Mlecznej^ a rozmiarami t. zw. mgla 
wic pozagalaktycznych. W ten sposób zde 
gradowana została Mleczna Droga z wy
różnionego stanowiska we Wszechświecie 
i stanęła w jednym rzędzie z milionami 
mgławic, kosmicznych, jako jedna z nich. 

Jak ludzie o słabych płucach 

p o w i n n i s iedzieć p r z y b i u r k u ? 

W miejscowości Venice (Kalifornia) odbyły się zawody wędkarskie kobiet. Zdobyw
czyni tytułu „Miss Wędkarka 1937" w ciągu 30 minut złowiła 9 kg ryb. 

Wielu ludzi spędza przeważną część 
dnia przy biurku, przyjmując przy tej pra
cy z konieczności taką pozycję, która krzy
wi kręgosłup, odciska klatkę piersiową i 
przeszkadza przez to w swobodnym oddy
chaniu. Osoby o słabych płucach odczuwa
ją po dłuższej pracy przy biurku dolegli
wości, które zmuszają je do przerywania 
pracy. Jeden z profesorów uniwersytetu, w 
Budapeszcie, prof. Kollartis, odczuł szcze
gólnie silnie tego rodzaju dolegliwości na 
sobie samym. Po wielu próbach wynalazł 
profesor nowy sposób pracy przy biurku, 
mianowicie taki, który nie sprawia dole
gliwości nawet ludziom o słabych płucach. 
Sposób ten, jako higieniczny, należałoby 
w ogóle zalecić również ludziom zdrowym. 

Przedstawia się on następująco: 
Fotel, zaopatrzony w wygodne oparcie 

boczne nie stoi, jak zazwyczaj naprzeciw 
biurka, lecz pod kątem prostym do niego, 
przylegając przy tym zupełnie do biurka. 
Piszący może się oprzeć i nie potrzebuje 
wciskać klatki piersiowej, a płuca jego od
dychają zupełnie swpbodnie. W pozycji tej 
nie jest również skóra narażona na ucisk. 
Papier do pisania musi bezwarunkowo le
żeć na silnej podstawie, wystając nieco 
poza brzeg biurka. Papier ten nie leży u-
kośnie na blacie, lecz w ten sposób, aby 
jego lewy brzeg biegł równolegle z kra
wędzią biurka. W takiej pozycji nie można 
oczywiście podtrzymywać lewą ręką pa
pieru do pisania i przesuwać go po napi
saniu każdego wiersza. Podtrzymywanie 
papieru do pisania uskutecznia w tym przy 
padku najlepiej kałamarz, a wysuwanie do 
góry po nakreślenie wiersza — prawa rę

ka. Lewe ramię spoczywa przy pisaniu wy 
godnie na lewym oparciu bocznym fotela. 

Niewygody obecnego sposobu pisania 
i pracy przy biurku odczuwają wszyscy ci, 
co muszą dłużej pracować przy nim. 

wpływa ujemnie na cerę# 
Najważniejszym środkiem kosmetycz - i i letnią, to tak skórę, wysuszą, że w krót* 

nym jest woda. jk im czasie pofałduje się i pomarszczy. 
Woda jest niezbędnym czynnikiem do I Natomiast te, które, mają cerę tłustą, a 

utrzymania czystości, a bez skrupulatnej l będą stosować tylko wodę zimną, o nigdy 
czystości całego ciała, nie może być nawet nie usuną nadmiaru wydzielającego się 
mowy o ładnym wyglądzie kobiety. przez pory naturalnego tłuszczu, jaki po-

Trzeba atoli wiedzieć, jaką powinna ^ s t a j ą c w porach wytwarza wągry, pry-
być temperatura wody, aby utrzymać do
brą cerę twarzy. 

Jeżeli bowiem panie' z cerą suchą 
będą myć twarz wodą gorącą, a choćby 

Rewia wojskowa przed królowa Elżbieta. 

Królowa Elżbieta odwiedziła w towarzystwie księżniczki Małgorzaty Róży koszary 
wojskowe w Aldershot. Na zakończenie wizyty odbyła się przed królową defilada gar

nizonu w obecności tysięcy widzów. 

szczc, wyrzuty i powoduje rozszerzenie 
per. 

Widzimy więc, żc nieodpowiednia tem
peratura wody wpływa ujemnie na naszą 
cerę. 

Trzeba także wiedzieć i o tym, że my 
d!o gia wielką rolę. O dobroci mydła nie 
stanowi jego cena ani miły zapach, lecz 
składnik!, z jakich jest zrobione. 

Poddawanie skóry zbyt ostrym promie 
niom słonecznym jest także szkodliwe, 
gdyż ciepło zbytnio skórę wysusza. 

"Wiosenne wiatry także ujemnie działa 

Zabezpieczeniem jest wcieranie co-
dzieunic dobrego kremu. 

PODSŁUCHANE 
PANTOFLAPZ. 

Lekarz: — Czy mam panu zapisać le
karstwo w płynie czy też w pigułkach?. 

Pacjent fdo swej żony- — Co ty wo
lisz, droga Eulalio? 

SEANS. 

Magik: — Panie i panowiel Proszę mi 
coś wymienić, a ja postaram sie. aby to zni 
kio! 

Głos: — Moje odciski. 

ADAM CZEKALSKI 

ZA 

Na drugi dzień przywieziono z miasteczka lekarza. . 
Zbadał chorego i oznajmił krótko, źe Marek ma zapalenie 
mózgu i jeśli nawet wyzdrowieje to tego... W tym miej
scu lekarz puknął się znacząco palcem w czoło. 

Zapisał leki, kazał kłaść zimne okłady i wziąwszy 
honorarium, odjechał. 

Przyszła depesza z Zakopanego. Halka ciekawie 
przeczytała ją. 

— Naomi nie żyjel 
Blask radości zalał jej twarz, a serce z przedziwną 

j_kąś radością jęło w niej wystukiwać: Naomi nie żyje! 
.aonu nie żyje! 

SZCZĘŚCIEM 

P O W I E Ś C 
, 0 54 

A więc największa przeszkoda usunięta. Nie wcho-
dz'ła w rozważania, jak się to stało, nie czytała dzienni
ków, które może byłyby ją objaśniły w pewnej mierze. 
Jej wystarczyła sama wiadomość, że Naomi nie żyje i to 
wszystko. 

Nastały ciężkie niezmiernie dni i jeszcze cięższe no
ce. Chwilami zdawało się, że to Marek stoi już na kra
wędzi życia, ale po pewnym wahaniu śmierć jakby się 
rozmyślała i pozostawiała go jeszcze na tym brzegu. Hal
ka nie odstępowała go ani na krtfk i pomimo próśb ma
tki, nie chciała nikomu ustąpić miejsca przy łożu chore
go. Ale po kilku dniach była już tak wyczerpana, że nie 
mogła ustać na nogach, słaniała się i z trudem mogła / 

wytrwać przy chorym w ciągu paru godzin. Wtedy to 
zjawiła się do pomocy Maryna i ona ujęła całą opiece 
w swoje ręce. 

Dziwnym wydać się 'o może, ale od chwili, k ;er!y Ma
ryna stanęła przy łóżku chorego, zaczęło Uf n^jwyia/nicj 
przesilenie w chorobie. Może to miłość idealna i stała 

Maryny, może jakie inne względy wpłynęły, dość, że Ma
rek najwyraźniej wracał do zdrowia. Tylko z umysłem 
jego działo się coś niewyraźnego i przeraźliwie groźne
go. Wszyscy czuli, żc jest źle, ale nikt nie chciał przy
puścić, iżby się słowa lekarza miały sprawdzić. A prze
cież zdanie lekarza wisiało na ustach wszystkich. 

Teraz Marek zamknął się w sobie i milczał. Nikt 
i nic nie mogło go skłonić do wyrzeczenia choćby jedne
go słowa. Na wszelkie pytania odpowiadał jedynie wzro
kiem. Z niego zaś Maryna tylko czytać umiała. Ona je
dna. I ją jedną tylko najchętniej Marek widział przy so
bie. Gniewał się natomiast bardzo na widok Halki. 

Na tym tle powstawały między obiema kobietami 
tajone zawiści i nieustanne spory. Halka wytaczała swo
je prawa prawowitej małżonki, Maryna powoływała się 
na zdrowie chorego. W kilka dni po polepszeniu się 
Markowi przed domem Anielki zatrzymał się.jakiś wóz. 
Po chwili do izby weszła Alina z bratem Stanisławem. 

Marek wpatjeył się w jej twarz i dziwny grymas wy
krzywił mu usta. Następnie wyszeptał: 

— Czego ta kobieta tu chce, Maryś? 
Widocznie coś błysnęło w jego umyśle, widocznie ją 

poznał. 
— Usuń ją stąd. usuń, Maryś..., 
— Niech pani wyjdzie — zwróciła się Maryna do 

przybyłej. — Chory nie życzy sobie w i s i eć pani. 
Alina stropiona uczyniła zadość tej prośbie-rozkazo-

wi i wyszła. 
— Jak tam na świecie, Maryś? — szepnął znowu 

Marek. 
— Mały przymrozek, śnieg pada. 

_ — już zima? 
— już, Maruś. • • 
Chory przymknął powieki. Chwilę trwało milczenie, 

po czym jakby sobie naraz coś .przypomniał, rzekł sła
bym głosem: 

— Jutro już wstanę... bardzo długo próżnowałem... 
Pojadę zobaczyć Halkę i Wiesia. Tak bardzo dawno ich 
n i : widziałem... Stęskniłem się okrutnie. Czy pojedziesz 
z : mną? Zamieszkamy razem — będziesz mi gospoda
rzyć. . 

Przez twarz Maryny przeleciała jakby fala gniewu 
i fala radości jednocześnie. Nie wiedziała, czy mu powie
dzieć, źe Halka tu jest, czy zamilczeć. Lecz w tej wła
śnie chwili weszła do pokoju Borutowa. Marek.-mie po
znał jej, bo spytał: 

— Któż to jest? Dlaczego w tym domu tyle kobiet? 
Coraz to kto inny wchodzi tutaj. Dlaczego pozwalasz n* 
to, Maryś? 

— Maruś, nie poznajesz mnie? — szepnęła Haik*-
— To przecie ja, Halina.... 

— Nieprawda... Kłamiesz pani.. - ' Haliny nie ma tutaj' 
nie ma jej... Halką jest daleko. Jutro pojadę ją zobaczyć 
— i Wiesia zobaczę. Oboje chcę ich znowu widzieć. M a " 
ryna pojedzie ze mną. 

Z oczu Halki, nabrzmiałych żalem pociekły łzy. 
— Mareczku! — jęknęła. 
— Odejdź, pani, nie męcz mnie. 
Ale Halka nie odeszła. Usiadła cichutko na boku i z 5 

patrzyła się w jego wymizerowaną chorobą twarz, a 
bezprzestannie znaczyły ślady na jej policzkach. 

łzy 

Ki 

•"'ydawca: Jan StypułkowskJ 
Kedaktor naczelny: Franciszek Probst 

Odbito w drukarni Jana Stypułkowskiegr 
w Lodzi, Żwirki ? 

Za redakcję odpowiada Roman Furmań-*1* 
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Bez żadnych wyjątków 
cbawazelr moralny winien być wykonany. 

Łódź, 12 czerwca. 
Przynależność dó" społeczności, prócz 

świadczeń koniecznych z mocy prawa p i 
sanego, nakłada jeszcze na każdego z nas 
obowiązek moralny, którego treści*} i wa
lorem najistotniejszym jest zrozumienie po
trzeb społecznych i narodowych, nieobję
tych przepisami ustaw obowiązujących i 
tych potrzeb zaspokajanie. 

Obywatel nie uznający potrzeby istnie
nia „obowiązku moralnego" z reguły za
słania się argumentem, któremu zasadniczo 
i prawnie nie można odmówić racji i słusz
ności. 

„Jeżeli państwo potrzebuje — niech 
wyda ustawę, a ja jej się podporządkuję". 

Na szczęście tego typu obywateli w 
Polsce jest niewiele i szeregi ich z każdym 
dniem maleją. Objaw to oczywiście pocie
szający — lecz my, jako społeczeństwo 
młodego mocarstwa, o dużych aspiracjach, 
dążyć musimy do doskonałości w każdej 
dziedzinie naszego życia. Tworzyć musimy 
wspólnym wysiłkiem typ wzorowego i o-
fiarnego społecznie obywatela, czujnego i 
wrażliwego na codzienne potrzeby współ-

) P R A W O DO SZCZĘŚCIA 

ryskuja nabywca losu t 

Kolektury Nr. 100 
wiec 

P R Z Y J D i 
W Y B I E R Z swój lo« I 
ZWYCI3* w walce o byt , 

Losy do » I-sieJ klasy 
poleca 

i ft* K O L E K T U R A NR. 100 
oddział w Lodzi . 

Andrzeja 2 „Promień" 
zapisy do państwowego męskiego 

liceum handlowego. 
Od nowego roku szkolnego otwarte bę

dzie pr<y Państwowym Męskim Gimnazjum 
Kupieckim w Łodzi, AL "Księży Młyn Nr. 13, 
Państwowe Męskie Liceum Handlowe. 

Warunki przyjęcia: świadectwo ukończe
nia gimnazjum nowego typu, względnie 6 
klas dawnego lub świadectwo ukończenia 3-
łetnlej albo 4-letnie.j średniej szkoły zawo
dowej. 

Absolwenci liceum handlowego będą po
siadali w służbie wojskowej i państwowej, 
służbie cywilnej takie same uprawnienia. Jak 
absolwenci liceów ogólnokształcących. Będą 
również mieli prawo wstępu do wyższych 
uczelni. , 

' Bliissrych wyjaśnień udziela i przyjmuje 
zapisy od 1 do 17 czerwca kancelaria Pań
stwowego Męskiego Gimnazjum Kupieckiego, 
Al. Księży Młyn Nr. 13, tel. Nr. 139-68. 

obywateli, wespół z którymi stanowimy je 
dną wielką rodzinę społeczną. 

Prawo pisane i moralny obowiązek 
świadczenia na cele społeczne, powinny po 
siadać ten sam przymus, te same warto
ści nakazu i jednako winny być honoro
wane. Bo wszak geneza obowiązku prawie 
ta sama — świadczymy w każdym wypad
ku na cele zbiorowych, ogólnych państwo
wych i społecznych potrzeb. 

Inna tylko forma nakazu: w jednym 
prawna, w drugim natomiast wynikająca 
z poczucia „obowiązku moralnego". 

Tę garść refleksyj rzucamy w związku 
z prowadzoną wielką akcją „dozbrojenia 
Polski", opartą na kryteriach „obowiązku 
moralnego" oraz w związku ze sprawozda 
niem z akcji zbiórki na Pomoc Zimową, 
gdzie w jednym i drugim wypadku niestety 
nie ma jeszcze i nie było powszechności 
wykonania obowiązku moralnego. Nielicz
ne jednostki albo nic świadczyły zupełnie, 
albo świadczyły w niedostatecznej mierze 
na rzecz dozbrojenia i przyjścia z pomocą 
bezrobotnym. 

Obowiązek moralny jest również naka
zem i z tego względu winien być przestrze 
gany przez wszystkich. Żadnych wyjątków 
być nie powinno i być nie może. . 

Egzekutorem i sędzią w tym względzie 
musi być opinia publiczna, która nad żad
nym wypadkiem uchylenia się od wykona
nia obowiązku moralnego nie powinna prze 
chodzić do porządku dziennego. 

Obowiązek moralny przez każdego Po
laka winien być wykonany. 

Ulubiony Hel 

Odznaczeni pieśniarze 
Tow. Splew. „Echo" w Łodzi. 

Rada Naczelna Polskich Stow. Śpiew, 
i Muzycznych w Warszawie na posiedzeniu 
swym odznaczyła za pracę na polu artysty
cznym i społecznym dla Pieśni PolsHej na
stępujące osoby: 

Iwańskiego Piotra, Bełdowsktego Julia
na, Cyrańskiego, Stanisława, Feję Jana, Gaj 
dę Antoniego, i Kabata Adama. 

AKCJA KÓŁ MŁODZ. PCK. W ŁODZI. 
Dla uczczenia „Dnia Matki" — z inicjaty

wy > dwóch Kół Młodz. PCK. przy Państw. 
Szkołach Męskiej i Żeńskiej — zorganizowa
no wśród członków PCK. Młodzieży zbiórkę 
ofiar na rzecz dotkniętych kieską powodzi 
w. woj. Kieleckim. Do ęJjwiU obecnej złożo
no 2 9 0 zł.; ofiary wpływają w dalszym ciągu. 

Komisja Oddziałowa Koł Młodzieży PCK. 
z uznaniem przyjęła tę Inicjatywę, dziękując 
serdecznie zarówno młodzieży jak i doro
słym ofiarodawcom. 

Ofinrv, które wpływają na ten cci prze
kazujemy do Okre;,J Polskiego Czerwonego 
Krzyża w Kielcach z przeznaczeniem dla wsi 
najwięcej zniszczonych przez powódź. 

Z Gdyni- donoszą: 
Zamknięcie Helu, jako terenu umocnio

nego miało by natychmiastowe bardzo 
przykre skutki dla ruchu turystycznego i 
letniskowego na wybrzeżu. Hel jest miej
scowością największą (oczywiście poza 
Gdynią) na wybrzeżu. W Helu zawsze 
było najwięcej letników. Statki „Żeglugi 
Polskiej" w roku ub. na ogólną ilość 250 
tys. pasażerów zawiozły tam 180 tys. 
osób. 

Zmiana kierunków ruchu turystycznego 
i letniskowego nie może być przeprowa
dzona raptownie. Inne miejscowości wy
brzeża nie są dostatecznie przygotowane 
na przyjęcie wszystkich letników. Nadto 

Letnia szKoła malarska. 
„ W szkole rysunku i malarstwa, Szczepana 

Andrzejewskiego, Piotrkowska 136, lekcje na 
wszystkich kursach kończą się 23 bm. (środa), 
poczem nastąpi wyjazd uczniów na kolonie le
tnie do Wośnik pod Sieradzem do Letniej szko 
ły malarskiej , gdzie lekcje t rwać będą do 25 
sierpnia. 

Bogaty program kursu letniego przewiduje 
malowanie krajobrazów, zabytkowych budowli, 
typów ludowych, ubiorów regionalnych (sie
radzkie; kaliskie) studia zwierząt, roSJiny ł. 
kwia ty ; również wycieczki do Liskowa i Ka l i -
Bza. 

Uczestnicy kursów korzystają poza t y m z ol 
brzymiej , piaszczystej plaży nad rzeką War tą , 
i kąpiel i , sportów wodnych (własne kajaki i łód 
k i , wędkarstwa i tp . ) . 

Wobec • ograniczonej ilości miejsc, a wielu 
zgłoszeń, Letnia Szkoła dysponuje już tylko 
dwoma wolnymi miejscami". 

Wszyscy wiedzą letnią porą, 
| « najlepszy krem to O R O ! krem 

0 R 0 - METAM0RPH0SE 
specjalny środek przeciw piegom, 
ł opa.Ns*nlźnie. Żądajcie wszędzie. 

pryszczom 

W Y B O R Y W K L A S Z T O R Z E SIÓSTR K A R M Ę 
L I T A N E K B O S Y C H . 

W klasztorze Sióstr Karmel i tanek Bosych 
na Radogoszczu pod przewodnictwem J .E . .ks. 
.itinkupa ordynariusza odbyły się wybory M a t k i 
Przełożonej klasztoru łódzkiego. 

Wybraną została Siostra Joanna, a ustąpiła 
z przełołeństwa M a t k a Stanisława założycielka 
k lasi toru w Łodzi. Po dokonaniu wyborów J E . 
ks. biskup Jasiński podniośle przemówił do za 
konnic, udzielając i m pasterskiego błogosła
wieństwa. 

Siostry prowadzą awój bogobojny i ranartwlo 
ny żywot w murach nowego klasztoru. Kapl i 
ca jest Jaszcze nie wykończona i pewne należ
ności ciążą na budynku ewriezo wzniesionym. 
Siostry Karmel i tanki ufne *w opatrzność Bożą 
mają nadzieję, że dobre serca t w ą ofiarnością 
dopomogą Siostrom do wykończenia kaplicy i 
wypłacenia należności. 

dowożenie statkami żeglugi przybrzeżnej 
jest możliwe poza Helem tylko do Jastarni 
ii to w ograniczonej mierze. . 

Władze wojskowe, biorąc pod uwagę 
te właśnie okoliczności, doceniając wielkie 
znaczenie turystyki i ruchu letniskowego 
dla rozwoju polskiego wybrzeża zdecydo
wały wydawać przepustki do Helu libe
ralnie. Każda osoba posiadająca dowód 
osobisty zaopatrzony zaświadczeniem oby
watelstwa polskiego, otrzymuje bez tru
dności odpowiednią przepustkę, którą wy 
daje się na przystani „Żeglugi Polskiej" 
w Gdyni i na dworcu w Helu. Na podsta
wie przepustki dozwolone jest pozostawa
nie w Helu, w okresie sezonu ,. letnisko
wego. 

Ludność Helu, właściciele pensjona
tów i szerokie rzesze społeczeństwa przyj
mą niewątpliwie z zadowoleniem ustę
pstwo władz wojskowych. 

Zatem ulubiony Hel jest nadal dostę
pny dla wszystkich. 

Dobra 
pasia do zębów] 
i Czyści 
|j \ gruntownie 

Cfironi emalią 
ząbótc 

W A K A C J E W E D W O R A C H . 
Ukaza ła się, w biurach podróży broszura -

informator p.t. , ,wakacje we dworach na Zie
miach Wschodnich", wydaną przez Sekcję T u 
rystyki przy Zarządzie Głównym Towarzystwa 
Rozwoju ZŁem -Wschodnich, która zawiera opi 
sy kilkudziesięciu zacisznych majątków ziem
skich na Kresach. Broszura ma na celu ułat
wienie iw'- wybbjrz* .tśanich ink jsc wypoczynko-
w>rhdk^nteUgencj^nrie^ 

UNIEWAŻNIAM zagubiony kwit kaucyjny 
Wydr 'w Elektrowni Łódzkiej ^ dn. 22,10 
36 r. za Nr. 136754 na zł. 15 na nazwisko 
Biejkowskiego M. 

ZAGINĄŁ kwit kaucyjny licznika nr. 
124.422 wydany w Elektrowni Łódzkiej 
dnia 23.11 — 35 r. na zł. 15 —- na imię 
Zbigniewa Krzysztofowicza. 

Gdynia pod znakiem motoryzacji 
w czasie Targów GdyAsMich. 

iNowopostawicnu wielka hala konstrukcji żelaznej 
i&pcjni się na legororznyrh Targach Gdyńskich (20.6 
—1.7) najnowszymi typami wozów ciężarowych i oso
bowych produkcji krajowej, jak nic mniej motocykla 
mi. rowerami oraz sprzętem motoryzacyjnym. 

Jednocześnie w czasie Targów Gdyńskich .(20.6— 
4.7) będzie przeprowadzony cały szereg imprez, świa-l 
rżących, że Gdynia bierze szybki krok w dziedzinie 
motoryzacji, i chce dogonić pod tym względem naj
bardziej zmotoryzowane dzielnice kraju. 

Szczególnie dzień 27 czerwca będzie wybitnie 
atrakcyjny. W godzinach rannych rozpocznie się 
Zjazd Gwiaździsty samochodów i motocykli z całej 
Polski, a w godzinach popołudniowych odbędzie się 
uliczny wyścig motocyklowy, temhardziej interesują 
ry, że prowadzony po bardzo pagórkowatym terenie 
Gdyni. 

Równocześnie w tym dniu odbędzie się 'piękny 
pokaz lotów szybowniczych organizowany przez Gdyft 
ski Klub Szybowcowy, co będzie wielką a!rakvją 
zwłaszcza dla młodzieży, pasjonującej się tym. no
wym sportem. 

Dla zwycięzców przeinaczone tą nagrody, które 
będą przypomnieniem sportowcom z zapleczu o wy
czynach sportowych młodego miasta portowego. 

P O L S K I E B ! U 2 " > POORÓŻY 

ZAGINĘŁA książeczka Ubezpieczalni Spo
łecznej wydana na nazwisko Stefana Zdun 
kiewicza, zam. w Łodzi ul. Obywatelska 11 
Chojny. 

BRONISŁAW Wojtaszek — Ruda Pabjn. 
ul. Górna 7-9, zgubił legitymację Ubez

pieczalni Społecznej i legitymację zapomo 
gową wyd. w Rudzie Pabj. 

5 ZŁ TRWAŁA ondulacja, grube, naturalne 
loczki w zakładzie fryzjerskim „Stanisław" 
GłĄwna 33, teł, 232-33.. v - 1 B , . , 

5 ZŁ TRWAŁA ondulacja, skręcone i grube 
loki, Łódź, Kilińskiego 199, teł. 193-24 
„Czesław". 

5 ZŁ. TRWAŁA ondulacja, grube natural
ne loczki, wykonuje zakład fryzjerski „Bo
gusław". Abramowskiego 15, teł. 261-31. 

DO niAST - OGRODÓW 5 WAttODÓW „ T ^ ^ ł J 2 * j l m Wagons - Liis Cook, 
Wiedeń 

o d 3 1 . V I I d o 18. V I I I 

Wenecia — Rzym — Neapol — Malta — Konstantynopol P i o t r k o w s k a 6 8 1 6 

Ł ó d ź . P i o t r k o w s k a 1 6 , 6 5 i 1 4 6 . 
Tel. 101-01 i 266-50 M M M * Hartmsa) 

Ulgowe paszporty 
do: 

Austrii 
Czechosłowacji 

Franci! 
Rumunii 

11 Innych państw I In formacje t zapisy 
O B li I S I E 

m 
POZOSTAWIONO w tramwaju Nr. 3, dnia 
9 bm. o godz. 13 teczkę z książkami. Dla 
znalazcy bez wartości. Zwrócić pod adr. 
Sanocka 24, m. 36 za dużym wynagrodze
niem. Teczkę znalazca może zatrzymać. » 

Za ireU ogłoszeń 
redakcja nic odpowiada 

PIERWSZA 

Przychodnia Wenerotogiczna 
l e c z e n i e chor . w e n e r y c z n y c h 

i s k ó r n y c h 
ZAWADZKA I . telef. 122-73 
czynna od 8 r. do 9 wiecz. P o r a d a 3 sł 

Dla pań oddzielna poczekalnia. 

D r H E N R Y K O W S K 1 
S p e c j a l i s t a c h o r ó b w e n e r y c z n y c h , 

s k ó r n y c h ł s e k s u a l n y c h 
Wznowi ł przyjęcia. 

Ul. TRAUGUTTA 9. f r& 
p r z y j m u j * o * l | , , « „ m* * — * W U C Ę . 
w a l o d i i * ! * I twittm o d • —U.JO, P« 

D o k t ó r L. B E R M A N 
o p « c ; a l i s t a c h o r ó b w e n e r y c z n y c h 

s k ó r n y c h • ' c k s u a ł n y c h 
C e g i P l n i a n a 1 5 . 

telefon 149-0? 
od 8—11 rano i od 4—8 wiecz. 

uied*. " święta od 9 — 1 . w poł. 

D r med. 

M. J A K O B S O N 
P O W R Ó C I Ł 

Chirurg Spec. chirurgia kostna. 
Dr» S I ER LINGA 22 te l . 174 -42 

Dr~ J. N A D E L 
AKUSZER - GINEKOLOG 

ul. A n d r z e j a 4, telet. 228-92 
przyjmuje od 10—12 I od 4—8 wiecz. 

E>r med. T R E P M A N 
specjalista chorób wenerycz.iych. 

skórnych, moczopłciowych. 
f A W A D A K A e , telefon 234-12 
przyjmuje od 8— l i t . - 4 i od 6—8 w 
* «u6ozieifi i święta od &—1 # pojudrus 

Dr med. 

Gustaw KOHN 
Specjalista akuszer-ginekolog 

ul. Piłsudskiego^!, tel . 170-03. 
przyjmuje od 8—10 i od 4—8 w. 

Dr med. 
N I K W I A t S K I 

Spec.chor. wenerycznych, s k ó i t y c h i seksualnych 
A N D R Z E J A 5 , telef— " n -* 

orzyimuje od 8—11 raao I od 5— 
w oiedz. i łwieta od 9—12 

telefon 159-40 
od 5—9 wiecz. 

PP-

L E C Z N I C A "oVu\u

mr 
uszy. nos. gardto i płuca 

Piotrkowska 67, tel. 127-81 
M r. p. 5.JO-8 w. przyjm. Dr. Rakowski- P™T lennicy 
cv,viin v j M t G a b i n e t Roentgen* do wszelkich orxe*wl»-

t l .ń I zdjęć, ffwrnli « « m i a s t a . 

Dr med. 
E d w a r d R E I C H E R 
s p e c j a l i s t a c h o r ó b s k ó r n y c h , w e n e 

r y c z n y c h i s e k s u a l n y c h 
Leczenie promieniami Roentgena. 

P o ł u d n i o w a 2 8 , t e l . 201 -93 
przyjmuje od a—11 rano i od 5—6 wleci 

w niedziele • święta od 9—12 w poł. 

Dr med. 

M. R U N D S Z T A J N 
akuszeria choroby kobiece 
POMORSKA 7. Tel. 127-84 
Przyjmuje od godz. 8—10 rano ł 4—7 w. 

Dr med. 
P A U L I N A L E W I 
S p e c ] , c h o r ó b k o b i e c y c h i a k u s z e r i a 

przeprowadziła się na 

Śródmiejską 2 8 te l . 240-10. 
przyjmuje od 12—2 i od 5—8 wiecz. 

D r . m e d . H e n r y k Z i o m k o w s k i 
C h o r o b y w e n e r y c z n e m o c z o p l c o w e 

t s k ó r n e 
6-go S i e r p n i a 2. T e l e f o n 118 -33 

przyjmuje od 9—12 i 3—9 wiec* 
w niedziele i święta od 9—12.w poł. 

D o k t o r 

J. S O Ł O W I E J C Z Y R 
Spec. chrób wenerycznych i skórnych, 

ul. Piotrkowska 99. — Tel. 144-92. 
od 2 — 3, 5 — 6 1 8 — 9 wlecz, 
w niedzielę i święta od 9 — 12. 

D r m e d . N I T E C K I 
c h o r o b y s k ó r n e , w e n e r y c z n e 

i m o c z o p ł c i o w e . 
NAWROT 32, front, 1 piętro — Tel. 213-18 
p r z y j m u j e o d 8 — 9 . 3 0 r. i o d 5 . 3 0 — 9 w 
w n i e d z i e l e 1 ś w i ę t a o d 9 d o 12 w p o ł 

DOKTÓR 

I G N A C Y P I E C H O W I C Z 
Akuszerja i chor. kobiece 

przeprowadzi! się na 

ul. Śródmiejska 20 tei. 107-79 
przyjmuje od 8—10 rano i od 3— 7 wiecz 

Dr ŁAGUN0WSKI 
specjalista chorób wenerycznych, seksualnych 

i skórnych. 
(Gabinet Koenlgeno -św atiolecznu;zy> 

P i o t r k o w s k a 7 0 , t e l . 1 8 1 - 8 3 . 
Od 8—10, 1—2.30 i od 6—9 w. w sw. 10—1 

• • • - - • ii - -• . • • i — 

Dr med. 

H. L U B I C Z 
Spec.chor skórnych wenerycznych i seksnalnyah 
przeprowadził się na (ul. P i ł s u d s k i e g o 6 9 ) 

Narutowicza 14 i ó f - 3 2 

Przyjmuje od j?odz. 8—10, 12—2 i 5—8 w. 
niedziele i święta od 9 do 11 rano. 

D r H E L L E R 
Spec. chorób wenerycznych, moczopłcio

wych i skórnych. 
TRAUGUTTA 8. Tel. 179-80, 

przyjmuje od 8—11 1 od 4—8 wiecz. 

W niedz. i święta 10 — 12 p.p. 

L E C Z N I C A 

C H O R Ó B O C Z U 
z e s t a ł y m i ł ó ż k a m i 

D O K T O R A 

D O N C H I N A 
a l . P i o t r k o w s k a N r 90 . 

t e l . 2 2 1 - 7 2 . 
Przyjmuje sie chorych wyma,jVqcyeh pneby 
wanla w lecznicy (oparhefe etc.) * laitie prz-

choi!znc\ rh 4 - 1 I od 7 — I l poł. y 

Dr med. 

H. K L A C Z K O W A 
p o ł o ż n i c t w o i c h o r o b y k o b i e c e 

Piotrkowska 99, 
tel , 213-66 . 

p r z y j m . c o d z . o d 1 0 — 1 2 « o d 5 — 8 p o p o ł 

D r m e d . M. G L A Z E R 
C h o r o b y s k ó r n e i w e n e r y c z n e 

ZACHODNIA 64. Tel 185-49. 
p o w r ó c i ł 

oriyjmu.e od 12 — 2 i od 7 — 8Vt wiecz. 
w niedziele i twista od 10 — 12 w pot 

Dr med. 

M. T A U B E N H A U Ś 
AKUSZER - GINEKOLOG 

przyjmuje od 8—9 r. i 4—8 w. 

Zgierska 11, Tel. 246-09 

Pierwsza LECZNICA dla CHIRURGII 

zębów i łamu ustnej 
ze stałymi łóżkami. STOMATOLOG. 

Dr mcd. SADOKIERSKI 
Piotrkowska 56, teP. 129-77 

P r z y c h o d n i a 

W E N E R O L O G 1 C I N A 
Chor. weneryczne, skórne i seksualna,. 

6pecjalny gabinet Kosmetyczny. 
Czynna od 0 r. Jo Ił w. Panie przyjmuje lekarz-kobleta 

PIOTRKOWSKA 88 Tel. 143-63. 
P O R A D A 3 Z Ł . 

Lecznica „ O M E G A " 
Główna 9, telefon 142-42. 

przyjmują lekarze we wszystkich specjalnościach 
o a b . n e t D e n t y s t y c z n y 

A n a l i z y l e k a r s k i e , z a s t r z y k i R e n t g e n 
l a m p a k w a r c o w a , d i a t e r m i a i t . d . 

f O K A D A 3 z l . 
_:—: ^—* 

Dr med. 

E. W O Ł K O W Y S K I 
S p e c c h o r . w e n e r y c z n y c h , s e k s u a l n y c h 

i m o c z o p ł c i o w y c h -

Cegielntana 11, tei. 238-02 
f r i y l - o a f e o d go dr . 12, od 4—9 w- a l od s ic ie 

• *w.e.ta od godz. 

f • . , . . i JI —r 

Dr , W . B A L I C K A 
SlENJUtWICZA 52 (róg Nawrota) 

telefon 194-03. 
CHOROBY SKÓRNE I WENERYCZNE. 

Przyjmują kobiety i diieci od godz. 6—8 wlecz. 

DR 

N i k o ł a j Borastein 
choroby kobiece i akuszeria 

mieszka obecnie 

Piotrkowski. 2 9 2 , tel . 266-35 
godz. przyjęć 10—12 i 16—20. 

JÓZEF JANUS ul. Sokola 5i zgubił kwit 
kaucyjny, wyd. w Elektrowni Łódzkiej. 

SZPERBER Rudolf, zarh. Limanowskiego 
Nr. 97. zgubił legitymację, wydaną w fa
bryce I. K. Poznańskiego. 

PASTUSZYŃSK1 Jan zagubił kwit lombar
dowy na Nr. 140329. 

http://oab.net


Sir. 8. , , E C H O Nr. 162 

ŚWIAT NA KLISZY FOTOGRAFICZNEJ. 
Z pobytu Prezydenta R. P. w Bukareszcie, i » Ł U B K A R Ł O H . 

Reprodukujemy dalsze zdjęcia, związane z wizytą Prezydenta Rzeczypospolitej w 
Bukareszcie. Moment składania przez Prezydenta R. P. wieńca na grobie Nieznanego 

Żołnierza. 

Precydent R. P. udaje się wraz z królem Karolem Il-gim na wielką rewię młodzie
ży rumuńskiej, zorganizowaną na cześć Prezydenta i z okazji 7-cj rocznicy powrotu 

na tron króla Karola II-go. 

Król Karol klęczący wraz z otoczeniem na stadionie sportowym podczas modłów 
dziękczynnych, odprawianych przez patrjarchę Mirona, z okazji 7-ej rocznicy po

wrotu na tron króla Karola. 

Na zdjęciu para karzełków, która w ostat-, 
nich dniach wzięła ślub w Morawskiej 

Ostrawie. 

Przyjemny ciężar. 

Wystawa „Praca i Kultura wsi" w LisKowie 

i i 

Reprodukujemy dwa dalsze zdjęcia, związane z otwartą przez Premiera Skłądkow-
Mkiego wystawą we wzorowej wsi w Lis kowie p.n. ,,Praca i Kultura Wsi". Moment 
wręczania Premierowi kwiatów przez małą dziewczynkę, córkę miejscowego gospo

darza. Obok stoi ks. prałat Wacław BHżinski. : . c ' , 

podczas 30 stopni ciepła w cieniu. 

Zabawa na plaży. 

PawMon Prasy na Wysławię Światowe! w Paryżu 

Rzut oka na stadion sportowy w Bukareszcie, podczas ćwiczeń młodzieży rumuńskiej 
wykonanych w obecności Prezydenta R. P. i króla Karola II-go, 

Amerykanki wynalazły nową grę, którą 
zabijają nudy na plaży. 

mbrwil 
immoml 

Efektowny i bardzo śmiały w konstrukcji Pawilon Prasy i Publicystyki na Wysta-
wie światowej w Paryżu. 

ARTfLERIirSCI PODCZAS UPAŁÓW* 

| Ładowanie wielkiego działa amerykańskiej artylerii nadbrzeżnej podczas tegorocz-* 
nych upałów, żołnierze pracują w koszulkach. 


